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Sobota, 29 września 1866.
Przedpłata kwartalna

wynoai w Posnaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii prnskiój 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Ihem- 
eseeh 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. sat. 
W Sewecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr.. w Wło 
•sech 28 fr,, w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel* 

gii 18 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Priedptata I ogłoszenia

prsyjmają się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiej oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe* 
W inDych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż ) można także przesyłać ogło 

azenia do ekspedycyi Dzion. Poznańskiego. 
Rękopiama

nadsyłane rodakcyi nro «wracają się i będą 
niszczone.

H Wrocławiu: Sary & Przedeekl, SehuhbrUcke 7 i Jenke & Sarnlghausen, Junkerstrasse 12. 
p,(emaonrg, Rue de Tournon No.lG i Mr. L. Pieński, 20 Rue des Tournelles. — W Brukseli 
i« ry "® przyjmowania ogłoszeń: Na całaFrancyą w Paryżu: pp. Haras, Łafltte,M ------ - 

AGENTURY DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
—•WLwowie: Ignacy Herook, ulica Halicka 240. — W Szwajcaryi; Haasensteln & Vogler w Bazylei. — W Pary żu (przyjmują przedpłatę:) Librairie da 

: Dubois, directeur des salons de lecture Galerie de la Reine 10. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — A<en- 
Bnlller it Oomp. Place de la Bourse, nr. 8.—W Berlinie, Hamburgu, Frankfurcie n. M. i Wiedniu: Haasensteln I Vogler.—W Lipsku: Eu jenluiz Fort

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
nosi od 1 października rb. w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 5 guldenów 41 centów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi 25 franków 
łrancyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do

~*nii 4 tal. 2'Ś sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy 

Kosę, w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No 9,
placu Wilhclmowskim No. 8, jako też u

■ ..i „ ------^7—s---------i--------------------„, Pana II. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora Kusch, plac Sapieżyóski No. 1/2,
•jaKoba Applrt, ulica Wilbelmowska No. 9, „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No 15, „ Koschm. Łabischin, ulica Szewska No 1, „ H. Michaelis, małe Garbary No. 11,

“»Che, ulica Szkólna No. 11, „ *9. Aflfcltow’icza, Chwaliszewo No 13, „ Ernesta Malade, ul.Fryderykowska No. 19, „ M. Friedlaender, placWilhelmowski No.6.
¡Miejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych agentów.

m za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.;
pa| Płoński, Boulevard du Prince Eugène 95. — Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (Bêle). — Dla Belgii w Brukseli: Mr. Dubois, directeur des salons de lecture, 

ene de la Reine 10. — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.
na zwłokę albo i od-

, _ .............................. „ . . . - ______ ________ ___  _____ _.._niku zamieszczonemi
mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ektpedgeya DsiennHia Poznańskiego. ,

Plac Wilhelmowski No. 8.
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uo Xbciue w. — Ula nngiu i oianow Ąjeanoczonycn Ameryki w nonaynie: księgarnia U. nenaer, juittle Newport Street, Newport Market.
Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się

ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzieni
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POZNAN, 28 września.

Wypadki na wyspie Kandyi nie przestają dotąd zwra- 
-^na siebie uwagi publicznój, jakkolwiek według osta- 

doniesień z Carogrodu powstanie zaczyna tracić na 
już to z powodu kilku porażek, doznanych przez woj-
;urecko egipskie, już to z powodu rozdwojenia, jakie 
lomiędzy przywódzców rokoszan wkradło. Przyczyną 
t ma być przeświadczenie, że znikąd na pomoc liczyć 
nożna. Mocarstwa opiekuńcze nie zabierają głosu 
j sprawie drażliwćj; rząd zaś grecki miał oświadczyć 
tacyi Kandyotów. przybyłćj do Aten, że mimo gorą- 
sympatyi dla ich życzeń, zmuszony jest zachować 

neutralność. W skutek tego postanowiła część 
iyotów zawiązać układy z naczelnym wodzem tureckim 

H li Mustafa paszą. Indćp. belge zaręcza, że gabinety 
ski i londyński poczyniły kroki w Carogrodzie, aby 
nić Wysoką Portę do ustępstw dla mieszkańców wy- 
jakkolwiek ogólne jest mniemanie, że nawet załatwie- 

p iwestyi kaudyjskićj nie zdoła powstrzymać wybuchu 
-'ityi oryentalnćj. W związku tćż z grożącemi wypad­
ki stawia Indćp. belge wiadomość o podróży mar- 
łę iego de Moustier z Carogrodu na Wiedeń do Paryża, 

dworem takuśkim porozumieć się co do dalszych mo-
?ch ewentualności. Z drugićj strony jednakże nad- 

,31ić wypada, że inne doniesienia twierdzą, iż nowy mi- 
ljtr spraw zagranicznych tych dni wyląduje w Marsylii, 
stoi natychmiast uda się do Biarritz. — Jednocześnie gdy 
•^dyoci porwali za broń przeciw Turkom, wzmagać się 
Jęło — jak wiadomo — w Serbii wzburzenie umysłów. 
14 telegram dzisrjśzy donosi, że rząd białogrodzki prze- 

Wysokićj Porcie żądanie, by wycofała swe załogi 
jiłego Zwornika nad rzeką Driną i z warowni Elżbiety 

¡gll0rszową. Książę Serbski zbroi milieye i odbędzie
- dni przegląd nad 6000 żołnierza. — W końcu dodamy,

»wstanie wybuchłe w Kosan Dagh, na pograniczu Ser­
io Macedonii, pogarsza położenie rzeczy na Wschodzie, 

ikcj! widocznie zbiera się na gwałtowną burzę. 
preąPokój pomiędzy Włochami a Austryą lada dzień ma

»odpisany. Debat te oświadcza bowiem w commu- 
urzędowćm, że na dniu 25 bm. załatwiono ostatecz- 

westyą finansową w sposób dla obu stron zadowal- 
exoi cy! w sprawie zaś późniejszych regulacyi granicznych 
kojtwarciu pokoju osobno ku temu mianowana komisya 
ckirzygnie. — Zabezpieczywszy się ze strony Austryi 
“‘uniwszy powstanie na wyspie Sycylii, zdąje się gabinet

»ncki główne usiłowania zwracać ku rozwiązaniu spra- 
. ¡Rzymem. Ustąpienie kardynała Antonellego od steru

|twa kościelnego, które podobno niebawem nastąpi,
> e będzie ułatwić nieco rokowania obopólne, tćm bar- 

na że domniemywany następca kardynała sekretarza 
i mgr. Berardi uchodzi powszechnie za stronnika ję­
ci włoskićj.
Przeobrażenie Galicyi, jakiego spodziewać się mo- 

, io objęciu namiestnictwa przez hr. Gołuchowskiego, 
L'/va Gaz. Naród, słuszne uwagi, jakiemi przyszłe 

być powinny. I tak żąda Gaz. Naród., by wy- 
. :ono jak najzupełniejszą sprawiedliwość Rusinom 

staranne zajęcie się i dźwignięcie ich języka i naro- 
w) ści w szczero-narodowym duchu. Dalćj wymaga 

1 mniony dziennik sumiennego rozwiązania kwestyi 
rZJfskićj, przez usunięcie dotychczasowych przegród, 

lących Żydów od narodu. Przez reformę Żydów, powiada

0 grobowcach Stanisława Leszczyńskiego."i
zL
ia®t —

powyższym napisem zamieścił Czas w numerach 
44ifp 161 z roku bieżącego obszerną rozprawę, opisującą 
pjjczegółowy nader sposób grobowce króla Stanisława 
ite fhyńskiego i jego żony Katarzyny z Opalińskich 
f^iMcy, rozprawę, którćj głównćm zadaniem jest dowieść, 

m°i’loki królewskich małżonków spoczywają dotąd w nie- 
stanie w kościele Najświętszćj kanny de Bon

»i? Frs Nanc^ a 2 wyjątkiem nadwerężonćj podczas 
¡eriffcyi francuskićj dolnćj szczęki i wydanych z nićj 
wiWii 1814 jenerałowi Sokolnickiemu kilku kości ze 
8 yki króla Stanisława, dobroczyńca Lotaryngii nieopu- 
ler«!eszczc dotąd miejsca ostatniego tamże swego spo- 
„«sKU. Zbija zaś mianowicie Czas róźnemi dowodami

{umentami urzędowemi rozpowszechnione dość swego 
; o mniemanie, jakoby wojsko polskie pod dowództwem

'ała Sokolniekiego, przechodząc w roku 1814 przez 
fy, było zabrało całe zwłoki króla Stanisława i ja-

^ak°we złożone w części w zbiorach Towarzystwa 
jaciół Nauk Warszawskiego, były miały w roku 1831 

go»ć się do Petersburga. — Będąc w sprawie tśj, jako 
•***zkańcy miasta Poznania interesowanymi nieco bliżćj, 
^■gnąc uzupełnić podania i twierdzenia Czasu w tćj 

£?J pozwalamy sobie jedynie tylko w tym celu za- 
cić niniejszóm relacyą Gazty Poznańskićj z roku

Gaz. Nar., trzeba dążyć do ich uobywatelnienia i równo­
uprawnienia. W końcu pragnie G a z. N a r., aby nowe 
rządy nietylko dla wszystkich wyznań i narodowości, ale 
także dla wszystkich stanów zarówno były sprawiedliwe, 
sprowadzając tćm samćin zgodę i harmonią w spółe- 
czeństwo galicyjskie. Życzenia te jak najzupełnićj po­
dzielamy.

W Anglii trwa jeszcze agitacya w sprawie reformy 
wyborczćj. Na dniu 24 b. m. odbył się w Manchester 
olbrxymi miting, na którym około 300,000 robotników 
było obecnych. Uchwalono między innemi podziękowa­
nie dla obrońców reformy w parlamencie panów Gladsto- 
ne, Stuart Mili i Bright.

Telegram z Petersburga donosi o wspaniałćm przy­
jęciu księżniczki Dagmary w Kronsztadzie i Petershofie. 
Journ. de St. Petersb. ogłasza obszerny ceremo­
niał, wedle którego witać będą przyszłą carową w Car- 
skićm Siole.

W Szwecyi rozpoczną się niebawem wybory do par­
lamentu według przyjętćj w roku zeszłym nowćj konsty- 
’ucyi. Jak wiadomo, składać się będzie obecnie sejm 
szwedzki z dwóch izb, które corocznie mają się zbierać, 
podczas gdy dawniejsze zgromadzenie narodowe, złożone 
z czterech izb wedle stanów, co trzy lata tylko się 
zbierało.

Jak zaręcza KreuzZtg, wyjdą w tych dniach na 
widok publiczny patenta okupacyjne Hanoweru, księ­
stwa Nassawskiego, Hessyi elektoralnćj i Frankfurtu nad 
Menem.

Wybory do parlamentu północno- 
niemieckiej Rzeszy.

Mimo protestu naszej deputacyi sejmowej 
w Berlinie, uznano ze strony rządu za rzecz stó- 
sowną tak W. Księstwo Poznańskie, jak i Prusy 
Zachodnie pociągnąć do udziału w wyborach do 
przyszłego parlamentu północno-uiemieckićj Rze­
szy. Przewidując odaawna podobne położenie 
rzeczy, byliśmy przecież długo w wątpliwości, 
czy przemawiać z naszej strony za udziałem lu­
dności polskiej w owych wyborach, czy też zale­
cać raczej zupełne się od nich powstrzymanie. 
Jak dotychczasową powściągliwością naszą stanow­
czego i ostatecznego odezwania się w tej kwestyi 
powodował wzgląd, że przez długi czas nie mie­
liśmy dostatecznych danych i że ze strony rządu 
w przedmiocie samychże wyborów nic nie rozpo­
rządzano; tak teraz, gdy wcielenie ziem dawniej 
polskich pod panowaniem pruskićm do Rzeszy 
niemieckićj daje pewność, że fakt owych wybo­
rów nie ulega już wątpliwości i że odnośne roz­
porządzenia przez miejscowe władze administra­
cyjne niezadługo zapewnie wydane będą, uważamy 
za rzecz obowiązku publicystycznego, ze zdaniem 
naszćm w s;rawie tejże wystąpić. Za wstrzy­
maniem się od wszelkiego udziału w wyborach

1814 wraz z odnoszącemi się do tegoż przedmiotu ustę­
pami mowy jenerała Sokolniekiego. Drobne sprzeczno­
ści z powyższemi twierdzeniami Czasu wykażą się ztąd 
same przez się, a rzeczą późniejszych i dokładniejszych 
badań niechaj będzie sprawdzić i wyjaśnić bliżćj przed­
miot ów, mający dla nas szczególnie wagę pamiątki roiej- 
scowćj. Gazeta Poznańska z dnia 6 sierpnia 1814 
zawiera tedy dosłownie następną relacyą:

„Poznań, dnia 5 sierpnia.
W dniń dzisiejszym odbył się także obchód żałobny 

przy złożonych w tutejszym katedralnym kościele szcząt­
kach śp. Stanisława Leszczyńskiego, króla polskiego, 
które staraniem JW. Sokolniekiego, jenerała dywizyi, 
ojczyźnie powrócone zostały. Opis tego obchodu, dla 
szczupłości miejsca, do przyszłćj gazety odłożonym 
został.“

„Z Poznania, dnia 8 sierpnia.
Dnia 5 bm. (jak już pokrótce w przeszłćj nadmieni­

liśmy gazecie) odprawiło się w tutejszym kościele kate­
dralnym żałobne nabożeństwo za śp. N. Stanisława Le­
szczyńskiego, króla polskiego, udzielnego księcia Lota­
ryngii i Baru, w obecności śmiertelnych szczątków tego 
dobroczynnego monarchy, odzyskanych prawdziwie pa- 
tryotyeznćm staraniem i sprowadzonych tu z miasta 
Nancy przez JW. jenerała dywizyi Sokolniekiego, zna­
komitego obywatelstwem, walecznością i naukami męża. 
Po ukończonych żałobnych pieśniach przez duchowień­
stwo zakonne i świeckie, gdy się władze o godzinie 11 
zebrały, JW. biskup Gorzeński celebrował zwykłym ob­
rzędem przy posępnój muzyce mszą świętą, wpośród

przemawiała początkowo w przekonaniu naszćm 
praktyka lat poprzednich, dalej obawa, aby udział 
ów nie stanął poniekąd w sprzeczności tak z fa­
ktem, iż Niemcami nie jesteśmy, a dla tego też 
politycznie nic wspólnego z nimi mieć nie mo­
żemy, jak z protestem naszych publicznych or­
ganów, który od samego początku poruszenia tego 
przedmiotu za konieczny uważaliśmy, a który 
owemu faktowi w oczach nas samych, Niemiec 
i Europy moralną sankcyą miał nadać i rzeczy­
wiście nadał. Natomiast stanął przeciw owym 
argumentom przemawiającym za usunieniera się 
naszćm od udziału w wyborach owych, wzgląd 
może od nich ważniejszy, iż stanowiska opróżnione 
przez nas zajmą ze skwapliwym pochopem nasi 
współobywatele niemieccy; że w miejsce na­
szych, wystawią zastęp swoich reprezentan­
tów, a że w skutek tego, prawda tutejszych stó- 
sunków narodowości nie objawi się w obec wiel­
kiego ołtarza spraw niemieckich i europejskich 
w rzeczy wistem swćm i istotnćm znaczeniu. Wzgląd 
ten drugi przeważa już dzisiaj najniewątphwiej 
w obec trybunału naszej opinii publicznój skru­
puły i obawy pierwsze; przeważa zaś je tern 
słuszniej, że obecnie, w epoce zapanowania idei 
narodowości, natarczywa konieczność 
wykazania prawdy stosunków narodowo­
ści w ziemiach naszych jakimhądź sposobem 
i na jakiejbądź drodze, usuwa' na bok wszelkie 
inne skrupuły i wątpliwości. Zgodnie tedy z ową 
potrzebą pierwszą a główną w naszych dzisiej­
szych stósunkach, uważalibyśmy politykę absty- 
nencyi i bierności za zgubną i szkodliwą. Zgo­
dnie dalej ze zdaniem, objawionem przed kilku 
dniami przez naszego korespondenta berlińskiego, 
uważamy za obowiązek korzystania z każdćj try­
buny europejskiej, jaka się działalności naszćj po­
litycznej przedstawia a jaka nam daje sposobność 
wystąpienia, mniejsza o to, czy w skutecznćj lub 
bezskutecznćj, lecz w każdym razie pouczającej 
i oświecającej publiczne sumienie obronie praw 
naszych. Obojętność jeżeli nie niechęć, jaka wzglę 
dem nas w większćj części Europy panuje, ma 
przewaźuie źródło swe w najzupełniejszćj niezna­
jomości naszych spraw i stósunków. Nie najgor­
szym pono środkiem do zniszczenia panujących 
względem nas wstrętów i przesądów jest wielka 
trybuna europejska, skoro z nićj tylko rozciągłe 
i umiejętnie korzystać będziemy. Z wszystkich 
tych powodów tedy oświadczamy się za udziałem 
ludności polskićj w wyborach do parlamentu przy­
szłej północno-niemieckiej Rzeszy. Oświadczając 
się za owym udziałem; przypomnieć jednakże 
winniśmy ludności naszćj, że jeźli kiedykol­

którćj WJ. ksiądz kanonik Kawiecki miał kazanie. Ten 
pełen wymowy kaznodziejskićj kapłan, w krótkim rysie 
wystawił dobitnie chwalebne życie i cnoty zeszłego mo­
narchy.

Po mszy i Castrum doloris, JW. jenerał Sokolnicki 
miał poniż umieszczoną mowę, po którćj zgromadzonym 
licznie osobom pokazywał szanowne szczątki króla Sta­
nisława Leszczyńskiego i sztandar, i tych znakomitą 
cząstkę złożył obok popiołów Chrobrych i Mie­
czysławów w tćj świątyni, która odtąd zaszczyca się 
trzech królów polskich śmiertelnemi ostatkami. (Dosta­
teczną, a obecnego przedmiotu dotyczącą wiadomość 
historyczną, znajdzie czytelnik wrzeczonćj mowie.) Ka­
tafalk, wystawiony na żałobny obchód za księcia Ponia­
towskiego, użyty był i do niniejszego obrzędu z niektó- 
remi odmianami. Urnę ze szczątkami króla Leszczyń­
skiego z Nancy sprowadzoną, na okazałćm i bogatćm 
ubraniu unosili na swych barkaeh czterej znacznćj wiel­
kości geniusze czarną pokryci krepą; w górze nad tąż 
urną wisiała królewska korona, z pod którćj w cztery 
strony od góry do dołu i po bokach rozciągały się rzę­
siste ognie; w środku korony i ogniów opuszczony był 
orzeł polski, wawrzynem cyfrę zeszłego króla wieńczący. 
Naczelna brama katafalku, z czarnćj krepy, srebrnemi 
galonami obszyta i ozdobiona firankami, przez które 
przebijające się światła sprawiały widok gwiazd; wśród 
nich leżały na wystawionym ołtarzu znaki królewskie, 
ordery, rękopisma itp, a wznoszący się geniusz nad nim 
miał napis:

Zwłoki filozofa dobroczynnego.

wiek i jeżeli które, to z pewnością te wybory 
właśnie będą miały stanowcze i doniosłe dla przy­
szłości i stósunków naszych następstwa. Przy­
gotujmy się na to, iż rezultat ich będzie miał 
poniekąd wagę i powagę głosowania po­
wszechnego i że od tegoż to rezultatu zale­
żeć będzie, czy mieszkańcy ziem dawniej polskich 
pod panowaniem pruskićm, zaliczeni dzisiaj ze 
względów polityczno-strategicznych do 
Niemiec, zachowają przynajmnićj moralnie 
w obliczu sumienia publicznego europejskiego 
a w praktycznym może interesie przyszłości, 
pierwiastkowy swój, narodowy charakter. Donio­
słość tedy owych mających nastąpić niezadługo 
wyborów, wkłada ciężkie bardzo i trudne, ale tćm 
zaszczytniejsze za to obowiązki na wszystkich lu­
dzi pracy i myśli, na wszystkich ludzi serca i do­
brej woli dla sprawy publicznćj. Od każdego 
z nich z osobna, skoro popracuje sumiennie w obrę­
bie swego zakresu pośród ludności mnićj światłćj, 
mniej przystępnćj naszym względom i potrzebom, 
zależeć będą przyszłość i los polskości w Po- 
znańskićm i w Prusach Zachodnich, Świadomość 
tego wielkiego celu niechaj dodaje siły i gorli­
wości każdemu myślącemu Polakowi w obrębie 
choćby najszczuplejszego koła działalności. Tylko 
suma wszystkich podobnych usiłowań może nam 
dawać rękojmią powodzenia w sprawie owych wy­
borów, które, jak się wykazać co dopiero stara­
liśmy, będą miały znaczenie stokroć donioślejsze 
na przyszłość od wszystkich dotychczas dokona­
nych u nas wyborów.

Wiadomości urzędowe.
Król inspektora robót wodnych Wernekinck w Szczecinie 

zamianowano nadinspektorem budowniczym, przeniósłszy go do 
król, rejencyi w Poznaniu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
I.wón, 25 września.

(T). Prędzćj niż się spodziewaliśmy, bo przed przy­
jazdem swoim do Lwowa zabrał się hr. Gołuchowski do 
reorganizacyi kraju. Do ważniejszćj pracy przystąpił 
nowy namiestnik w sposób najwłaściwszy. Chcąc leczyć 
chorego, a znając siedzibę choroby, posunął kuracją od 
usuwania najwyższych urzędników kraju. Dotąd usunięto 
pp. Aleksandra Summera, kierownika biura prezydyalnego 
w namiestnictwie, radzcę namiestnictwa Henna, kierują­
cego oświatą Galicyi i starostę Wohlfarta ze Złoczowa. 
Słyszałem, że w ślad za temi dymisyami pójdą liczne inne. 
Mówią, że usuniętymi zostaną, choć może nie zarazwpier- 
wszćj chwili, wice prezydent namiestnictwa Mosch, radzcy 
Heilig, Heyderer, Schiffner, sekretarz Wazl, starostowie 
Drak, Balko, Ostermann, Abrahamsberg, bar. Kanne, 
Kubę itd., naczelnicy tutejszych trybunałów i radzcy

Obok kolumn bramy stało dwóch rycerzy w greckićj 
zbroi; jeden z nich trzymał napis: Stanisław Leszczyń­
ski, król polski, a drugi: Książę Lotaryngii, monarcha 
nkechany. Na kolumnach zaś zawieszone były rodowite 
herby monarchy, Wieniawy- Katafalk cały oświecony 
był rozmaitemi ogniami.

Przed samym ołtarzem unosił się wielki pająk z pod­
niebienia spuszczony, od którego pawilon od pobocznćj 
ściany do drugićj rozciągał się z lamp; wszystkie ga- 
lerye i chórki oświecone były w kształcie draperyi. 
Bramy poboczne, przez które wchodzi się na wielki ko­
ściół, ozdobione były lampami w sposobie pawilonu na 
sznurach podciąganemi, a na filarach tych bram sobie 
prostoleglych, zawieszona była Jego Królewskićj Mości 
cyfra: Stanislaus, rex Poloniae, rodowity herb Wie­
niawa, symboliczne wyobrażenia sprawiedliwości, 
męztwa, dobroczynności, i jego dzieła pod tytu­
łem : Filozofa dobroczynnego o polityce, filozofii i mo­
ralności. Gzymsy wszystkie oświecone były, jak na ob­
chodzie za JO. księcia Józefa Poniatowskiego, a okna 
całunami pokryte.“

Tak daleko powieść Gazety Poznańskićj o ża­
łobnym obchodzie na uczczenie pamięci króla Stanisława 
Leszczyńskiego w kościele katedralnym poznańskim, dnia 
5 sierpnia 1814. Jako dodatek do powyższego opisu znaj­
duje się zamieszczoną w numerze Gazety Poznań­
skićj z dnia 10 sierpnia 1814 ,,Mowa J. W. jenerała dy­
wizyi, Sokolniekiego z okaiyi obchodu pogrzebowego 
w kościele katedralnym poznańskim po ś. p. Stanisławie 
Leszczyńskim, ziomku i wojewodzie miejsca tego, królu



tychże: Strojnowski, Pohlberg, Fuger, Rechtborn, Scholz, 
Omeiz, Lehmann, Rieger, Petal, Jorkascb, Siegel, Schenk, 
Bechel, Smutny, Lampel itp., tudzież najszkodliwsi może 
dla przyszłości kraju inspektorowie szkół ginmazyalnych 
i ludowych pp. Janowski i Kulczycki. Od zamiaru zger- 
manizowania Galicyi odstąpiono już dawno, przekonaw- 
wszy się, że wszelkie w tym kierunku przedsiębrane 
kroki okazały się bezowocnemi; chcąc zaś panować 
w kraju, użyła biurokracya innych środków: oto poczęła 
waśnić pomiędzy sobą różne warstwy społeczeństwa, wy­
znania religijne i narodowości. Mistrzami w sztuce wa­
śnienia obok siebie mieszkających warstw są ci panowie 
i ogromn ? a raczćj okropne są ich tyloletnićj pracy skutki 
w naszym kraju. Wszystko u nas w największćm rozprę­
żeniu, dzięki staraniom tych wszechwładnych do niedawna 
szefów biurokracyigalicyjskićj, i długiego potrzeba będzie 
czasu, mozolnćj i wytrwałćj pracy, aby te rozprzężone 
ogniwa znowu spoić, połączyć w całość. Jak najlepsze 
chęci mających dobro kraju na celu obywateli, najgorliw­
sze ich zabiegi pozostały bez skutku w-obce złćj woli 
władz rządzących, tak i najszlachetniejsze zamiary dzi­
siejszego reprezentanta rząduwkraju naszymi najusilniej­
sza jego praca niewydałyby owocu, gdyby ze strony kraju 
niedoznał poparcia. Że hr. Goluchowski z najlepszemi 
do nas przyjeżdża zamysłami, świadczy już ta s'ama oko­
liczność, że rozpoczął pracę od samego początku, od pu- 
ryfikacyi urzędów. Jestto praca Herkulesa, zadanie 
ogromne, walka olbrzymia. Jest to druga obora Augia- 
sza do wyczyszczenia, a chcąc ją radykalnie wyczyścić, 
przynajmnićj jakich 400 urzędników należałoby pensyo- 
nować.

Dziś na wiadomość o dymisyach trzech wysokich dy­
gnitarzy rządowych przycupnęła biurokracya zatrwożona 
i łasić się będzie u stóp namiestnika cesarskiego, klnąc 
się na wszystko, że, jest krajowi najżyczliwszą, że niczego 
bardzićj niepragnęła jak powrotu br. Gołuchowskiego do 
wlad y. I ci sami urzędnicy, co kilka miesięcy temu a na­
wet w dniach ostatnich wszelkie możliwe wyniesieniu Go- 
ł.chowskiego stawiali przeszkody; ci sami urzędnicy, co 
podczas ostatnich wyborów wszelki h najniegodziwszych 
używali środków, by nawet wyborowi Gołuchowskiego na 
posła przeszkodzić, ci,sami głoszą się dziś najgorliwszymi 
jego zwolennikami, gotowi pieszo pobiedz mil kilka dla 
powitania go, gotowi, wyprzągłszy konie z powozu jego, 
sami zająć ich miejsce i w tryumfie przywieść do miasta. 
Wartoby przejrzeć akta wyborcze i przeczytać nazwiska 
owych Niemców i Rusinów, piastujących wysokie w hierar­
chii urzędniczćj godności, którzy głosowali z pewną na­
wet ostentacyą za Rodakowskim, jużci nie dla tego, by 
w nim upatrywali wyobraziciela swoich zasad politycznych 
czy spółecznych, lecz jedynie z opozycyi przeciw Gołu- 
chowskiemu. Mieli do wyboru między tymi dwoma tylko 
kandydatami, i gdyby tym drugim niebył Rodakowski, lecz 
najczerwieńszy nawet rewolucyonista, byliby za nim glo­
sowali byle nie dać głosu Gołuchowskiemu. Położenie 
ich dzisiejsze nie jest do pozazdroszczenia; pocieszają się 
oni jednak nadzieją, że to tak długo nie pótrwą, że za 
parę miesięcy wróci wszystką na dawne tory. Oby tym 
razem oni się zawiedli.

Dziś obiegają tu pogłoski, że inspektorowie szkół, 
pp. Kulczycki i Janowski, którzy tak eon am ore nadrus- 
sifikowaniem młodzieży szkólnśj pracowali, otrzymali, już 
dymisyą, a jak Gaz. Narodowa donosi, mają być na 
ich miejsce powołani ks. Polański, dyrektor gimnazyum 
w Rzeszowie, jako inspektor szkół ludowych, a p. Czerka- 
wski, dawniejszy inspektor szkół gimnazyalnych czasu gu­
bernatorstwa hr. Gołuchowskiego, przeniesiony późnićj 
do Gracu, na miejsce p. Janowskiego jako inspektor gi- 
mnazyów. Ważną w tym względzie jest okoliczność, że 
obydwaj ci wymienieni pedagodzy są Rusinami, lecz Ru­
sinami najżyczliwszymi krajowi, nieprzyjaciółmi Moskwy 
i jćj ajentki, frakcyiświętojurskiej, której zabiegom powio­
dło się po upadku Gołuchowskiego wysadzić obydwóch 
tych światłych a zacnych ludzi ze stanowisk, które z taką 
dla prawdziwej oświaty korzyścią przedtćin zajmowali. 
Powołanie tych dwóch mężów na wspomniane urzędy by­
łoby krokiem wielce politycznym, zamknęłoby usta 
wszystkim, żalącym tsię na polonizowanie gwałtowne Ru­
sinów.

Najrozmaitsze obiegają pogłoski co do osoby przy­
szłego prezydenta trybunału apelacyjnego. Zapisuję te 
pogłoski, bo upatruję w nich wyraz życzeń opinii. Jedni 
głoszą, że miejsce p. Strojnowskiego zajmie p. Czajkowski, 
inni, że zajmie je radzca sądu Boroński, inni znowu sły­
szeli „z bardzo dobrego źródła,“ że miejsce to otrzyma 
radzca Pietrowski, inni jeszcze wymieniają radzcę Hil- 
brichta i adwokata Tarnawieckiego.

Co do tych dwóch ostatnich dodam, że, jakkolwiek 
powołanie któregokolwiek z tych panów na godność 
prezydenta najmnićj zdaje się być prawdopodobnćm, to 
jednak w kołach urzędniczych znajduje ta pogłoska naj- 
więcći wiary.

Nie dziwcie się, że cały mój list dzisiejszy poświęcam 
wyłącznie sprawie spodziewanych nominacyi i dymisyi, ale 
jest to dziś sprawa, która tu u nas wszystkie zajmuje umy­
sły, wszędzie i wszyscy tylko o tćm mówią.

Wojska wracają do kraju. W Galicyi, do niedawna 
z wojsk ogołoconćj, znaczny bardzo korpus ma być skon­
centrowanym. W Galicyi wschodnićj ma stanąć załogą 
sześć pułków piechoty, pięć pułków konnicy i cały pułk 
artyhryi. Czy ta koncentracja wojsk ma jakie znaczenie 
polityczne, niewiem, wątpię jednak, by nagromadzeniu 
temu sił zbrojnych w naszych okolicach ważniejsze jakie 
znaczenie przypisywać należało; zdaje mi się, że powodem

jest okoliczność, iż prowineye zachodnie, wycieńczone na­
jazdem pruskim, chce rząd oszęzędzać i dla tego groma­
dzi znaczniejsze korpusy w Galicyi i w WTęgrzeeh, zwłasz- 
cze, że urodzaje tegoroczne zapowiadają zniżenie cen zie­
miopłodów.

Amnnestyą ogłoszoną w Prusiech szczerze się tu 
ucieszyliśmy, tern bardzićj, że znosi ona także następstwa 
prawpe wyroków. Amnestyą w Austryi w roku przeszłym 
wydaną nie zostały skutki prawne kondemnat zniesione 
i mnóstwo tćż jest u nas w kraju ludzi, którzy skutkiem 
procesów politycznych wykluczeni są z życia publicznego, 
pozbawieni praw politycznych. Kilka tysięcy osób, a mię­
dzy tymi ludzie wysokićj inteligencyi i wysokiego stanowi­
ska spółecznego jak: Ziemiałkowski, Adam Sapieha, Hen­
ryk Janko, Pawlikowski, Kazimierz Wodzicki itd. wyklu­
czeni są od udziału w wyborach, nie mogą być wybranymi 
ani do rad gminnych, ani powiatowych ani do sejmu, sło­
wem stoją na równi z małoletnimi i pod kuratelą zostają- 
cemi osobami. Mówią wprawdzie- znowu o mającćj nastą­
pić amnestyi dodatkowćj, znoszącćj owe następstwa wyro­
ków sądowych, mówiono jednak już tyle razy o tćm, że po­
głoskom dzisiejszym nie wierzę.

Umarł tu wczoraj znowu jeden z weteranów armii 
polskiej, których zastęp coraz bardzićj się zmniejsza. Hra­
bia Piotr Krasiński, były pułkownik wojsk polskich, sta­
rzec 84 letni rozstał się z tym światem.

Kilku byłych współpracowników Hasła i Prze­
glądu zamierza od 1 stycznia wydawać pismo polityczne 
codzienne pod tytułem Prawda. Redakcyą tego dzien­
nika mają objąć byli redaktorowie Pracy pp. Gromau 
i Jasiński, urzędnicy wydziału krajowego. Od 1 stycznia 
ma także wychodzić Dziennik ustaw, wydawany przez 
wydział krajowy jako organ tego wydziału.

pilnie śledzi postęp ruchu w Grecyi, zważa na każde słowo 
wyszłe z sfer dyplomatycznych, bystrym swym wzrokiem 
przypatruje się przebiegowi kwestyi bieżących, sarna zaś 
na zewnątrzjmilczy, udając zupełny spokój i obojętność na to, 
co się w okół nićj robi, lecz za to wewnątrz siebie działa 
bezustannie, wpajając w opinią publiczną, (jeżeli można 
tćm słowem cywiiizacyi nazwać pojęcia barbarzyńskie) za 
pośrednictwem pana Katkowa i Spółki, wielkie posłanni­
ctwo cywilizacyjne, nadane Moskwie przez Opatrzność, 
z wyraźnćm zastrzeżeniem stałćj opieki nad całćm wyzna­
niem wiary greckićj. W tym to celu Moskwa rekrutuje 
tutaj ochotników, konsulat moskiewski wypłaca żołd 
i utrzymuje listy kontrolujące zwerbowanych, aby byli go­
towi do kampanii, gdy najwyższy rozkaz nadejdzie. Grecy 
również mają tutaj swe bióro werbunkowe i wyprawiają 
różnemi drogami ochotników na linią bojową. Lecz Grecy 
przedstawiają ideę wolności i narodowości, a jeżeli są pod 
pewnym względem narzędziem Moskwy, to o tyle tylko, 
o ile są słabi dla uzyskania zupełnćj niepodległości od 
Porty. Moskwa dla Grecyi dotąd nie jest straszną, do­
póki nie jest panią Konstantynopola, gdyby zaś to nastą­
piło, to nie tylko Grecya, ale Berlin, Wiedeń, Rzym, Paryż 
będzie czołem bił przed samodziercą Moskwy.

Bukareszt, 22 września.
0 Niejestem w możności przesłania wam dzisiaj ża- 

dnćj wiadomości stanowczćj, pewnćj — za to zaś kilka 
opartych na on dit, jednak pochodzących z wiarogodnych 
źródeł; mianowicie, iż książę Karól miał otrzymać list 
własnoręczny od sułtana, radzący, aby osobiście przybył' 
do Stambułu w celu porozumienia się i załatwienia swego 
uznania, gdyż tym sposobem łatwićj i prędzćj się to usku­
teczni aniżeli przez posłów, którzy z rozlicznych widoków 
politycznych i osobistych nie bardzo sumiennie pracowali 
i pracują na jego korzyść. Na podstawie tego listu a raczćj 
zaproszenia, nawet już zaczęto w Porcie przygotowywać 
odpowiedni apartament dla nowego księcia Rumunii, a od­
danie inwestytury ma się odbyć z wielką okazałością i prze­
pychem. Ceremonia ta z Kuzą odbyła się z wielką uroczy­
stością, a cóż dopiero dla księcia krwi; będzie to pierw- 
szćm zdarzeniem, aby książę, członek domu panującego 
i wyznania rzymsko-katolickiego, wykonywał hołd przed 
potomkiem Mahometa. Taki faktniemógł się dokonać przed 
drugą połową XIX wieku; lecz dla czegóż i inne wielkie 
prawdy, oczyszczone z pleśni średniowiecznćj przez wielką 
rewolucją, nie są zamienione wżycie, a którym rządy 
przyznają całą ważność, gdy im idzie o poparcie swych 
osobistych widoków a nie pomyślności ogólnćj.

Znów krążą pogłoski o powiększeniu wojska, a nawet 
o powołaniu napowrót ochotników; lecz wątpię, aby to 
mogło nastąpić, dla zupełnego braku funduszów w skarbie, 
chyba gdyby król pruski swemu kuzynkowi a hrabia Schóu- 
hausen swemu pupilowi przyszli w pomoc kilku milionami 
talarów. Skarb do tego stopnia jest pustym, iż mandaty, 
wydane przed kilkunastu miesiącami, do dziś dnia nie eą 
wypłacone przez kasy rządowe, bankierowie zaś i cham 
gery 25 pet. strącają na swą korzyść przy kupnie tych man­
datów, co dawnićj usk teczniało się ze stratą 8 do 10 
pet. Dla zaradzenia temu zupełnemu brakowi pieniędzy, 
mają otrzymać koncesyą na rodzaj Credit foncier i mobi- 
lier panowi Stirbej, Bibesca i inne potęgi finansowe. Obo­
wiązkiem tego banku będzie przychodzenie w pomoc rzą­
dowi na bieżące wydatki w pożyczkach krótko termino­
wych; w takim jednak razie prywatni nie odniosą żadnćj 
korzyści, gdyż rząd od razu wszystkie zasoby wyczerpie.

Ministerstwo postanowiło w razie uznania księcia 
przez Portę podać się do dymisyi, twierdząc, iż ich misya 
jest ukończoną,, gdy swćj ojczyźnie dali prawomocnego księ­
cia i przeprowadzili nową konstytucyą, którćj nieclicąc gwał­
cić, niemogą rządzić krajem; dziwnego to rodzaju patryo- 
tyzm. Zajrzawszy za kulisy, inna jest przyczyna tego nieza- 
dowolnienia; by okazać swą bezinteresowność, wpływali na 
wybór księcia Zagranicznego; uczyniwszy to, starali się 
zdepopularyzować swego wybrańca, by przekonać kraj 
i państwa podpisane na kouwencyi paryskićj, iż książę 
obcy jest niemożliwy, a tćm samćtn, aby ster rządu został 
w ręku krajowca, którymby jak dawnićj przyboczna kote- 
rya bezwzględnie rządziła. Obecnie w Rumunii jest 
żyjących 94 ministrów dymisyonowanych wołowskich i moł­
dawskich; taką liczbą pierwszorzędnych mężów stanu ża­
den kraj cywilizowany w Europie nie jest w stanie po­
szczycić się.

Przed paru dniami książę Karól dawał pierwszy obiad 
urzędowy, noszący charakter zewnętrzny, dla eskadry fran­
cuskiej, zwiedzającej corocznie brzegi Dunaju; udział 
w tym obiedzie brał cały konsulat francuski i obecni mi­
nistrowie. Ma sięrozumieć, iż nieobeszło się bez licznych 
toastów na cześć Napoleona, Francyi, jćj wojska, na po­
myślność Rumunii, Karóla i t. p. Na obiadach u swych 
ministrów często książę bywa tak w mieście jak i na wsi, 
najczęściej jednak w Mognrelii w willii pana Otelenano, 
48 godzinnego ministra, gdyż gościnność i wdzięki gospo­
dyni domu mają pewien powab dla młodego księcia, tak 
przynajmnićj złe języki twierdzą. Moskwa nie tylko, iż

PRUSY,
Berlin, 27 września. Izba poselska odbyła jeszcze 

dziś ostatnie posiedzenie przed odroczeniem się do 12 li­
stopada rb. Z ministrów był tylko obecnym minister 
skarbu baron Heydt. Marszałek Forckenbeck odczytuje 
nasamprzód kilka pism marszałka izby panów, w których 
tenże oznajmia o ostatnich uchwałach tćj izby. Izba 
przystąpiła następnie do wyborów trzech członków komi- 
syi, kontrolującćj umorzenie długu państwa. Podczas 
kiedy sekretarze izby karteczki oddane przy wetowaniu 
liczą, zdają referenci sprawę o rozmaitych wyborach po­
selskich i izba przyjmuje je za ważne bez rozpraw. Ró­
wnież udzielono bez rozpraw administracyi długów pań­
stwa pokwitowanie za lata 1862, 63 i 64. Na tćm wy- 
czerpnięto dzisiejszy porządek dzienny. Po przy- 
dłuższćj pauzie oznajmia marszałek rezultat wyboru. 
Oddano 240 głosów, absolutna zatćm większość 121. Wy­
brano posła Grabowa 138 głosami, Hennigal25 i Michae- 
lisa 125. Kandydaci przeciwnych stronnictw otrzymali: 
Patów 112, Rode 105, Blanckenburg 101. Nä wezwanie 
marszałka oznajmiają wszyscy trzćj wybrani, że wybór 
przyjmują i że urząd im powierzony sprawować będą stó- 
sownie do przepisów konstytucyi. W końcu zabiera głos 
marszałek izby i oznajmia, że podczas odroczenia izby 
zajmować się będzie sprawami kwestury poseł Reichen­
heim, i że najbliższe posiedzenie izby odbędzie się dnia 12 
listopada o godzinie 1 z południa. Na porządku dzien­
nym najbliższego posiedzenia zamieszczono sprawozdanie 
komisyi gminnćj o petycyach. Na wezwanie marszałka 
wydała izba trzykrotny okrzyk: ,-,Niech żyje JKMość.“ 
Posiedzenie zamknięto o godzinie trzy kwadranse na dwó- 
nastą przed południem.

Ministerstwo stanu zebrało się dziś na naradę pod 
przewodnictwem ministra skarbu barona Heydta. Wszyscy 
ministrowie z wyjątkiem zawsze dwóch opuszczają w paź­
dzierniku Berlin, udając się już to do wód, już to na wieś, 
w celu wypoczęcia sobie.

W najbliższych dniach ukażą się patenty okupacyjne 
co do krajów świeżo annektowanych. Równocześnie 
z patentami pomieniouemi wyjść mają odezwy do owych 
krajów.

Wychodzącemu w Lipsku czasopismu Gartenlau­
be odebrał rząd pruski, jak wiadomo, przed kilku laty 
debit pocztowy w Prusach. Otóż teraz rozporządzeniem 
z dnia 24 bm. zakaz ten zniesionym został.

Znany w Poznaniu komisarz Crusius mianowany 
został naczelnikiem policyi wykonawczćj w Hanowerze.

Dla żołnierzy, którym w skutek ran odebranych 
w ostatnićj kampanii odjęto członki, przedsięwzięło mini­
sterstwo wojny kazać sporządzić członki kunsztowne. 
Z powodu tego rozkazano, ażeby amputowani wojskowi 
z korpusu pierwszego zebrani byli do lazaretu garnizono­
wego w Królewcu, ażeby ich tam opatrzeć w owe kunsz­
towne członki, z korpusu gwardyi, drugiego i trzeciego 
w lazarecie garnizonowym w Berlinie, z korpusu czwar­
tego do lazaretu we Weissenfels, z piątego i szóstego do 
lazaretu we Wrocławiu, z siódmego do lazaretu w Hamm, 
z osmego częścią do lazaretu w Dusseldorfie, częścią do 
lazaretu w Akwizgranie (Aachen).

Jenerał piechoty i jenerał gubernator Saksonii Schack, 
który z powodu choroby porzucić musiał przed kilku do­
piero dniami wysokie swe stanowisko w Dreźnie, umarł 
w Magdeburgu w tych dniach. Jenerał ten był już w bar­
dzo podeszłym wieku (w tym roku obchodził złote we­
sele) i podobno przyjacielem króla Wilhelma, a przynaj­
mnićj bardzo przez króla lubionym.

Oficerowie byłćj armii hanowerskićj zamierzają by­
łemu królowi swemu Jerzemu V ofiarować album z por­
tretami fotograficznemu

Z Moguncyi donoszą, że dnia 24 bm. z rana przecho­
dziło przez miasto to kilkaset landwerzystów i rezerwi­
stów z 19 pułku piechoty, udając się do swój ojczyzny, 
W. Ks. Poznańskiego. Wojskowi ci szli pieszo aż do 
Höchst, a ztamtąd mieli jechać koleją żelazną do kraju, 
zkąd wzięci zostali do wojska.

rów (Karlsbadu) tyczącą się ciekawych szczegółów 
Prus z Austryą:

Czarna, szeroka smuga ciągnie się ku południop 
pola bitwy: to pamiątka ucieczki armii austryackićj 
Pardubicom i dalej na Morawią. W straszliwym nie}; 
rozproszki, złamane, zmięte, krwią i błotem powalan 
stępy parły się jak wezbrana rzeka przez kwitnące ; 
liym urodzajem pola, przez zieleniące się łąki, przez' 
mienie i bagniska, wszystko jak powódź niszcząc po 
dze. Nikt nie miał czasu pilnować się drogi; tyli« 
depnane zboża, rzucona broń, połamane wozy, pad 
wysilenia konie wskazują kierunek ucieczki. W pc 
brzezhradzkiego stawu, o godzinę drogi od Królom 
grodu, pierzchający wpadli do bagien. Koła wozów » 
się głęboko w miękką ziemię; jadący na nich poodi 
koniom postronki, powsiadali oklep na konie i uciekl 
stawiając wielką moc zapasów na wydartki. Gdy wr 
walki i ucieczki przycichła, lud okoliczny rzucił się na 
wozy; rozchwytano mnóstwo żołnierskićj odzieży, ¡i 
wina, sucharów i innćj żywności, z którą nie umiano 
żyć na czas dla pokrzepienia sił gotujących się do J 
W kilka dni później widziano jeszcze zagrzęzłe w bi 
furgony, na których prócz żywności znajdowało się 
stwo amunicyi, seciny tysięcy zepsutych od deszczu , 
jów karabinowych, niewypalone granaty, oraz całki 
zapas przyberów polowćj służby lekarskićj. Wzdłuż 
drogi pardubickićj, na 30 lub 40 kroków z jednćj i 
z drugićj strony, ziemia tak została udeptana, jak by 
środek szosy. O godzinie 9 wieczorem pierwsze gro: 
uciekających wpadły w największym nieładzie do P! 
bic. Obok artylerzysty biegł pieszo kawalerzysta, 
nim żołnierz pieszy siedział na koniu; owdzie koń sap 
biegł w szeregu z cuglami zarzuconemi na grzywę; o 
jeszcze jakiś strzelec — sam nie wiedząc, co robi - 
na ramieniu kanonierski wycieracz, rzucony widać 
kogoś i bezmyślnie pochwycony przezeń na drodze, 
jego własna została pod Sadową; pochwycił to narz 
wiedziony instynktem obrony; aż dopiero wtenczas, 
się zatrzymał i obejrzał, rzucił je z wściekłością pre 
siebie. Gdy prąd uciekających wylał się na miasto i u 
mieścia, wielu natychmiast padać poczęło ze znużeil 
drodze; inni na miłość Boga błagali o kroplę wody, 
o kromkę chleba! Oficerowie jazdy, zaledwie który 
z konia, padali i zasypiali jak nieżywi. Tak całą nc 
do popołudnia dnia następnego toczyła się północna 
austryacka przez Pardubice. Ku wieczorowi dnia 4 
gdy ostatnie przewlekły się gromady, zapalono nu 
Elbie. Łuna pożaru tćj pięknćj budowy krwawym bla 
przyświecała uciekającym na Morawią.

Ale co było z tymi, którzy uciekać nie mogli? 
milczymy o losie owych trzydziestu tysięcy wziętyi 
niewoli i zapędzonych w różne strony do fortec pru 
ale co było z rannymi? Los tych nieszczęśliwych b 
okropny, że najbardzićj w ponurych widokach lubują 
wyobraźnia nieby tragiczniejszego wymyśleń nie n 
Tysiące ich broczyły swą krwią pobojowisko, na k 
przez całe dni zostawali bez opatrzenia i posiłku, 
mne siły lekarskie, które dostały na polu bib 
końca, nie mogły wystarczyć wielkićj potrzebie rat 
Z pierzchającą armią austryacką pouciekali tćż wi 
austryaccy lekarze, chirurgowie, apteki, lazarety p 
gubiąc środki ratunku po drodze, jak to widzieliśmy 
Lekarze pruscy nie mogli wszystkim nastarczyć, tćn 
dziej, że ranieni porozrzucani byli na wielkićj przęśl 
po lasach, zaroślach, po ocalałych cudem jakimś b 
kach, pod miedzami i drzewami na polu. Tam o g 
i w boleściach całe dni trawili opuszczeni, i jeżeli 1 
ręka nie przyszła z pomocą, ginęli z wycieńczenia 
czarni. Powoli wszystkie okoliczne wsie i miast 
przepełnione zostały rannymi; ale i tam nawet nie zi 
znajdowali skwapliwy a skuteczny ratunek. W z 
przimskim przez ośm dni po bitwie około 150 ranit 
leżało bez żadnćj lekarskićj pomocy. W pobliskim Hi 
we wspaniałym zamku hr. Haracha, znajdowało się 
400 rannych Austryaków i Prusaków, których ws 
pogodziła niedola; w wozowni, w sieniach zamku, i 
na wschodach tłoczyli się jeden przy drugim nieszczę 
Nie mieli ani poduszek, ani sienników, ani kołder; mu 
użyć, co się na pokojach hrabiowskich znalazło. Di 
był widok tych okurzonych prochem, krwią obryzgi 
wąsali, z których jeden leżał przykryty kosztownyi 
biercem, inny na batystowćm prześcieradle, ów na 
mitnćj poduszce, ów znowu z mahoniowym jakimś s 
tem pod głową itp. Najwięcćj rannych ściągnięto d( 
chanie i Pardubic. Biedne te miasteczka, poterane 
ssane rckwizycyami, — bez przesady rzec można - 
zamieniono na szpitale.

„Wpośród pobojowiska“ mówi korespondent gi 
z którćj wyczerpałem te szczegóły, „stoi, a raczćj 
spalona osada Próbuj z postrzelanym jak sito kościół 
Drzwi świątyni były otwarte, wszedłem do wnętrza, 
bowe panowało milczenie. Wtćm od ołtarza posłys; 
słabe stękanie. Zbliżywszy się zkąd głos dochodził 
strzegłem na słomie dwóch tulących się do siebie un 
jących żołnierzy; jeden z nich był Czech, drugi Sas r 
Sas był kulą raniony w piersi, Czech miał kawał gi 
w głowie. Upływał już jedenasty dzień po bitwie,J 
ich aż do tćj pory nie były ani oczyszczone ani 
wiązane.

Ze stanu ranionych w bitwie pod Sadową da 
wyciągnąć dwie ważne nauki. Pierwszą jest, że g' 
waua broń austryacka jest nieporównanie bardzićj 
dereżą od nowych pruskich iglicówek, gdyż ciężkora 
Prusaków okazało się stósunkowo daleko więcćj i

AUSTRYA.
— Prowadzimy dalćj przerwaną wczoraj koresponden­

cją do Gazety Warszawskićj z Karłowychwa

polskim, księsia Lotaryngii i Barn, teściu Ludwisa XY 
króla francuskie; o, trzy oddaniu do tejże katedry, na 
wezwanie prześwietnej rady deraitamtntoaej ułamka 
zwłakow tego cnotliwego, modrego i dobroczynnego mo­
narchy i filozof , na Tumie w foznaniu, dnia 5 sierpnia 
1814 miana.“ Z mowy tćj, opuszczając wszystkie poró­
wnania i paralele ze slarożytućj bistoryi; wszystkie po­
chwały filozofii i dobroczynnego monarchizmu w rodzaju 
Teleinaka; wszystkie wreszcie odpowiednie duchowi czasu 
ozdóbki i ozdoby krasomówcze, przytaczamy niniejszćrn 
dosłownie to tylko, co ma znaczenie faktyczne dla na­
szego przedmiotu:

„Przystępuję do kresu mowy mojćj. Szanowne zgro­
madzenie obywateli niegdyś województwa poznańskiego 1 
Macie przed oczyma wąszeini przedstawione te świąto-
bliwości zbiory, o których dopiero co wspomniałem. Są
one już autentycznie w tutejszym kapitularzu udowo­
dnione. Powolny wezwaniu Prześw. rady departa­
mentu waszego, oddzielam z nich ułomki wnętrz­
ności czcigodnego męża ś. p. Stanisława Leśżczyń-
skiego, teścia Ludwika XV króla francuskiego, pana
wysokiemi przymiotami duszy i rozumu obdarzonego, 
a któremu ludy, monarchowie i mędrce zazdrości go­
dne imię filoztfa dobroczynnego nadali. Cierpiąc dla 
ojczyzny nieprzestawały one aż do zgonu unosić się 
przywiązaniem dla swćj rodziny', jak to światłe wyłusz-^ 
czył wymowny kaznodzieja. Niechaj dołączone 
będą do zwłoków tu spoczywających nie- 
śmiertelnćj pamięci naddziadów jego i wzo­
rów wiarodawcy Mieczysława i sławotwórcy Bolesława

Chrobrego, których dosyć nadmienić imiona, by do 
najwyższych uczuciów i do najświetniejszych epok hi­
story! narodu polskiego podnieść serca i umysły. Za­
chowajcie te poświęcone odrobiny; zawijam one w płat 
szaty, niemy zgonu cnotliwego świadek; już to przez 
cześć, jaka się zwłokom króla należy, już przez zaszczyt, 
jaki dla ziomków przynosi. Niechaj pomnik wskaże 
potomkom naszym, i sława sławie podaje, jak Polak 
w tym wjeku umiał czuć, myśleć i działać, jak umiał 
jedn, czyć cnotę z męztwem, zapał z umiarkowaniem, 
pokorę z działaniem, roztropność z odwagą; słowem, 
jak umiał pojednać czułość człowieka i wierność pod­
danego z karnością żołnierza, z obowiązkami obywatela; 
by się stać godnym ojczyzny, poświęcenia się dla świę- 
tćj sprawy, dla którćj, iż tak rzekę, zapomniał o sobie, 
by dzieło uwieńczyć. Należy tu namienić o przeznacze­
niu innych członków.

Palec nieskazitelny, co do historycznych zbiorów 
należy, będzie tłómaczył w sybilii polskiej te rysy, które 
sam kreślił dla wzoru swych naśladowców i uczestni­
ków sławy.

Szczęka, jako członek główny i narzędzie praw, 
które w każdćj dobie życia Stanisława z nieporównaną 
odwagą i czułością głosiła: ze czcią należytą i za wy- 
sokićm wspaniałego Aleksandra dozwoleniem, między 
grobami królów naszych w Krakowie złożona będzie. 
Tam ona powtarzać jeszcze będzie wyrocznie, jakie za 
życia z natchnienia znać wyższego, swoim i obcym prze­
powiadała.

Chorągiew, która wyobraża orła w pośród czarnćj

mgły unoszącego się ku słońcu, z napisem, jaki na 
wstępie mowy mojćj przytoczyłem, jest szczególniej­
szym uprzejmości Lotaryngczyków upominkiem. Do­
syć powiedzieć, iż była niegdyś w Gdańsku i tam podo­
bno ręką cnotliwćj Polki uszyta, późnićj odesłana do 
Lunewillu, była cechą honoru dla gwardyi osobistćj 
Stanisława, a przez testament przy grobowcu jego 
w Nasium wraz z jćj rówienniczką złożona, świątobli­
wie dochowana, mnie przez wysoki urząd miejscowy, 
w zamianę kościelnego naczynia ofiarowaną została. 
Złożę ją przy ołtarzu chwały tam, gdzie uroczystym 
obrządkiem pierwszy wyrok powstania ojczyzny ogło­
szonym będzie.“

Z przytoczonój co dopiero mowy jenerała Sokolni- 
ckiego pokazuje się tedy, że w roku 1814 jeżli nie całe, 
to przynajmnićj znaczna część zwłok króla Stanisława 
Leszczyńskiego została uwiezioną z grobowca w Nancy. 
W katedrze poznańskićj złożono, jakztąd widać, za­
pewnie do trumienki, zawierającćj szczątki Mieczysława 
i Bolesława Chrobrego, nieoznaczoną bliżćj część kości wraz 
z cząstką opalonćj szaty, którą sędziwy król miał na so­
bie, gdy wpadł w kominek, przy którym się grzał, a wktó- 
rym się śmiertelnie poparzył. Dla Sybilii w Puławach 
został przeznaczony palec króla. Do katedry krakow- 
skićj dolna szczęka. Czy jenerał Sokolnicki dopełnił 
swego zamiaru i czy złożył owe szczątki króla Stanisława 
według przyrzeczenia objawionego w przytoczonój co do­
piero mowie, rzeczą dla nas niewiadomą. — Natomiast, 
co rzecz dziwna i niewytłumaczona, to że tutaj na miej­
scu, tak w mieście Poznaniu, jak i w kościele katedralnym

nie przechowała się żadna trądycya owego żałobneg 
chodu za króla Stanisława, ani tćż złożenia cząstki 
jego. W katedrze tutajszćj niema żadnego śladu p° 
wania ich a o miejscu zachowania osobnego ich 
nikt objaśnienia dać nie potrafi. Co dziwniejsi 
że, mimo zaręczenia jenerała Sokolnickiego w 
z dnia 5 Sierpnia 1814, „że kapituła tutajsz* 
tentyc^ność owych pamiątek stwierdź 
dokładnie, troskliwie a z udziałem ks. kanonika o 
kego i ks. Kasprowicza, mających nadzór nad aret 
przejrzane akta kapituły poznańskićj, żadnego 
ani o żałobnym obchodzie, ani o złożeniu cząstki : 
króla Stanisława Leszczyńskiego nie zawierają- ' 
ostatnićj okoliczności nie umiemy sobie w)'t 
czyć. Natomiast tłumaczymy sobie owo zatarcie ’ 
kiego śladu jakowegoś osobnego przechowania: 
nych tutaj szczątków króla Stanisława, wyrzeczony, 
wyżćj a opartym na znajdujących się wmówię jenerał 
kolnickiego wskazówkach, d o m y ś 1 e, iż szczątki Less- 
skiego znalazły wspólne pomieszczenie ze szczą 
Mieczysława i Bolesława Chrobrego w owćj niah 
czarnćj, hebanowój, ze szklanćm wiekiem trumience, 
po długoletnićm przechowywaniu w kapitularzu ks 
poznańskićj, znalazła od niedawnego czasu stósowi. 
pomieszczenie w grobowcu kaplicy Mieczysława I i 
sława Chrobrego,

i IŁ,



austryackich żołnierzy. Drugą nauką jest to, że skład 
dotychczasowy służby lekarskićj, przy dzisiejszym sposo­
bie wojowania, opartym na wielkich bitwach, jest niewy­
starczający i powinien być konieczuie wzmocniony. Na­
leżałoby tćż rozwinąć poczętą w Szwajcaryi myśl o ne­
utralności służby lekarskićj i zastósować ją do szpitalów 
polowych stron walczących, ażeby lekarze pokonanćj armii 
nie mieli potrzeby ratowania się ucieczką z miejsca, gdzie 
właśnie najpilniejsza ich pomoc. Rzecz to zdaje się tak 
naturalna, że wątpię, by potrzebowała dowodzenia.

Pielęgnowanie chorych wielkim ciężarem spadło na 
Czechy, a przyznać potrzeba, że ludność tutejsza, bez 
względu na swoje rozpaczliwe położenie, calem sercem 
oddała się temu chrześciańskiemu obowiązkowi. Powie­
działem już wyżćj, że lekarska służba połowa austryacka 
pierzchnęła pospołu z armią na Morawy; lekarze pruscy 
przy największśj nawet gorliwości, nie mogliby nastarczyć 
potrzebie. * Przybyli tedy na plac boju z różnych miast 
i miasteczek, a najwięcćj z samćj Pragi, cywilni lekarze 
czescy, oraz niektórzy słuchacze prazkiego fakultetu me­
dycznego. Przy zupełnem zdezolowaniu poczt i przerwie 
komunikacyi na kolejach żelaznych, dostać się im na pola 
Sadowy było nie łatwo; nieszczęśliwi ranni cierpieli i ko­
nali w mękach, wyglądając ratunku, ale to już nie spie­
szących im na pomoc była wina. Zresztą nie sami tylko 
lekarze czescy brali udział w dziele miłosierdzia na placu 
boju; odważnego serca wieśniacy okoliczni, gdy bój ust: ł, 
poczęli wykradać się z lasów, a znajdując po drodze ran­
nych, opatrywali jak umieli. W ten sposób nie jeden 
chory mógł się przecież po dniach kilku doczekać skutecz- 
niejszćj pomocy naukowćj. Nie mogę tu się wstrzymać 
od przytoczenia jednego szczegółu, który ze słów rannego 
Sasa opowiada lipskie czasopismo dla kobiet, N eue Bah- 

Przez kilka godzin leżałem bez przytomności,nen: _ , -
a kiedy przyszedłem do siebie, już było ciemno. Nic nie 
widziałem w około prócz trupów, nic nie słyszałem prócz 
jęku rannych towarzyszy; cierpiałem niewysłowione bo­
leści, ale jak oko dosięgnąć mogło, nie było widać żywćj 
duszy. Sądziłem, że przyjdzie zginąć bez ratunku. W tćm 
nieopodal odemnie ukazała się jak anioł zbawienia młoda 
dziewczyna ze dzbanem w ręku; spostrzegła mię, napoiła 
winem, wymyła i obwiązała rany. Tak samo pokrzepiła 
i poratowała wielu moich towarzyszy, a odchodząc przy- 
rzekła, że postara się o zabranie nas z pola. Jakoż do­
trzymała słowa. Wkrótce przyszli ludzie z nosidłami 
i poprzenosili nas do najbliższego tymczasowego szpitala. 
Odważna nasza wybawicielka nie chciała powiedzieć jak 
się nazywa, ale tyłem ją błagał, że nareszcie powiedziała. 
Jest ośmnastoletnia córka dzierżawcy z pod Królowego- 
grodu; nazywa się Józefina Kalinówna.

Największe atoli przysługi oddał w tym względzie 
ustanowiony w Pradze komitet do pomocy rannym, stero­
wany ręką i głową najszanowniejszych niewiast stolicy 
czeskićj. Piękniejsza i czulsza połowa rodzaju ludzkiego 
znalazła tu obszerniejsze pole działania, a pracowała 
i pracuje dotąd z godnćm uwielbienia poświęceniem. Żeby 
dać wam pojęcie miary działalności komitetu, przytaczam 
tu z udzielonego krajowi sprawozdania niektóre wybi - 
tniejsze cyfry ofiar przyniesionych szpitalom do dnia 7 
bieżącego miesiąca. Owoż oddano do szpitalów między 
innemi: 6,236 funtów szarpi, 2,837 prześcieradeł, 2,051 
kółder, 7,854 koszul, 890 szlafmyc, 15.081 lnianych chu­
stek, 1,996 poduszek, 1,059 sztuk płótna 1,883 arkuszy 
waty, 2,198 sienników, 421 nawleczek, 251 szlafroków, 
3,780 funtów bandaży, 4,778 temblaków, 1,451 funtów 
nici, 2,225 par pończoch, 190 łokci ceraty, 185 obrusów, 
1,586 załoźek na piersi, 138 materaców, 1,901 ręczników, 
621 par butów, 2,678 pasów flanelowych, 45 sztuk flaneli, 
226 par pantofli itd. itd. Zasiłki te dostarczano nie tylko 
do szpitalów, prazkich, ale i do wszystkich innych rozrzu­
conych po całćj północnej połowie Czech, a nawet posy­
łano do Berna (Brunn), do Magdeburga i Lipska. Ba­
cząc na wyssanie kraju przez wojnę, trudno w tćm nie 
uznać prawdziwego wysiłku ofiary.

Jakie w ogólności były straty materyalne, sprawione 
królestwu czeskiemu przez wydeptanie łąk i poletków, 
przez pożary miast, wioseczek i mostów, przez kontrybu- 
cye pieniężne i rekwizycye w naturze, tego dziś jeszcze 
ani w przybliżeniu obrachować nie podobna. Nie mówiąc 
już nic więcćj o spustoszeniach, sprawionych przez starcie 
się 400,000 armii, każda wioszczyna, każde miasteczko 
musiało wytrząsać ostatki z mieszka i fasy na zaspokoje­
nie potrzeb żołnierza. — Ogólna cyfra strat materyalnych 
ze zniszczenia, kontrybucyi i rekwizycyi w Czechach i na 
Morawach, wedle zdania wyznaczonćj do obliczenia tych 
strat komisyi, wyniesie co najmnićj 300 milionów złr. Sa­
ma Praga w gotowiźnie i produktach przypłaciła około 
700,000 złr., nie licząc wydatków rządowych. Potrzeba 
dodać, że wszystkie te i tym podobne wypadeczki, których 
na gotówkę obliczona wartość realna tak okrągłą 
utworzyła sumkę, pod żadnym względem nie mogą być po­
mawiane nietylko o bezzasadność, ale nawet o łatwe w po­
dobnych razach przypieprzenie.

Cholera zjawiła się prawie jednocześnie z napływem 
wojsk do królestwa czeskiego, a grasować poczęła natych­
miast po bitwie pod Sadową w pierwszych dniach lipca. 
Wyziewy ogromnej liczby gnijących trupów, zaduch od 
nagromadzenia rannych, brak pożywienia, tułanie się lu­
dności po polach i lasach, uiewczas, przestrach i wszelkie 
innego rodzaju gwałtowne wzruszenia moralne, kwiatem 
blekotu posypały dla nićj drogę. Zaraza panuje dotąd 
w 12 okręgach, głównie w Pradze, naokoło Pragi i na 
północno-wschodzie, w miejscowości, która była teatrem 
zapasów wojennych. Od wybuchnięcia jćj w lipcu do 9 
bm. zachorowało, ile wiadomo lekarzom, 18,289 osób; 
z tych wyzdrowiało 8,143, umarło 8,452, a reszta została 
na łożu niemocy. Pomorek w niektórych miejscach osła­
biał, tu i owdzie nawet ustał zupełnie, ale ogólnie biorąc, 
dotąd jeszcze ciągle się wzmaga. Jedyna gałązka handlu, 
która w obecnćj chwili prosperuje, to sprzedaż rozmaitych 
“fodeczków przeciw cholerze. W jednym tylko numerze 
Na r o d n. Listów między ogłoszeniami naliczyłem raz 
takich środeczków kilkanaście, a wszystkie są niezawodne 
jak eliksyr autora „históryina dwieksięgi podzielonćj,“ co 
Widać z przytoczonej liczby umarłych.

. Dodajmy wreszcie zniżenie horyzontu moralności, 
nieuchronne wśród gwałtownych przesileń. Złodziejstwa' 
też i samobójstwa pomnożyły się bardzo; szczególnićj 
drobne kradzieże, co dawnićj rzadkićm było w Czechach 
zjawiskiem, wzrosły ogromnie. Zjawiły się nawet gdzie 
niegdzie — rzecz niesłychana tutaj! — bezimienne po­
gróżki podpalania. O nienawiści zgłodniałego pospól­
stwa do żydów zbyteczna wspominać; jest to jakaś choroba 
tbroniczna po wertepach, napełnionych proletaryatem wy­
robniczym. Nową do tćj nienawiści podnietą stało się 
teraz zakupowanie przez żydów od wychodzących Pru­
saków zbywającćj im żywności i innych zapasów ściągnię- 
na W znaczuAi części przez rekwizycyą z mieszkańców. 
Odgłos 'podziemnćj wrzawy motłochu doleciał już uszu 
władz miejskich, i przedsięwzięto środki ostrożności.
, Takie to elementa wpłynęły jako ferment do agitacyi, 
Która się dotąd w sferze czysto abstrakcyjnćj odbywała, 
^karność hałasowania przeciwko dotychczasowemu sy- 

temowi, osłoniona powiewającym na Wyszehradzie sztan- 
arein pruskim, przyłożyła się nie pomału do tego. Na-

koniec przyłożyło się tćż niezręczne postępowanie władz 
miejscowych, które w chwili niebezpieczeństwa rzuciły 
były kraj na łaskę Pana Boga, a teraz jakby dla poweto­
wania swego wstydu, przesadzają się w improwizowanćj 
gorliwości. Z tego wszystkiego wyrodziło się co niemiara 
hałasu, z którego się pewno nic ważniejszego nie wykluje, 
ale który w każdym razie do chaosu panującego w Austryi 
nowy żywioł nieładu przydaje. (D. c. n.)

FEANCYA.
Paryż, 25 września. Obok zjazdu najznamienitszych 

dyplomatów europejskich w jesiennćj rezydencyi cesarza, 
zdają się i częste w ostatnich dniach narady tymczasowego 
ministra spraw zagranicznych z posłami mocarstw, w spra­
wie wschodnićj interesowanych, zapowiadać, że na widno­
kręgu politycznym groźne od wschodu nadciągają chmury. 
Wspominaliśmy już. że cesarz Napoleon przedewszystkiem 
usiłuje Anglią i Włochy nakłonić do zgodnego z wła- 
snemi ideami zapatrywania się na sprawy tureckie; dziś 
podobno i z Austryą przyszło do wzajemnych porozumień. 
Indépendance Belge zapewnia, że. p Lavalette i lord 
Cowley po kilkudniowych naradach postanowili przesłać 
Wys. Porcie jednozgodne przedstawienia, pomiędzy któ- 
remi najpierwsze miejsce zajmuje żądanie, aby Wys. Porta 
niezależnie od zaprowadzić się mających na wyspie Kan- 
dyi ulepszeń, ustanowiła trybunały, złożone całkićm 
z chrześcian. Pod juryzdykcyą takich tylko trybunałów 
mają należeć wzajemne pomiędzy chrześcianaroi sprawy. 
Przyjazd lorda Clarendon do Paryża nie jest zapewne bez 
politycznego znaczenia. Lord Clarendon przybył tu wczo­
raj, a dziś odwiedził p. Lavalette i p. Rouher. Jeżeli wre­
szcie potwierdzą się pogłoski, jakoby p. de Moustier od­
bywał podróż swoją lądem, przez Wiedeń, byłoby to na­
der wydatną cechą, że nader ważne pomiędzy gabinetami 
toczą się rokowania. (Podług najświeższych telegramów 
pogłoski te były mylne. P. R. Dz. Pozn )

France usiłuje wprawdzie uspokoić opinią publiczną 
co do rosyjsko-amerykańskiego przymierza, ale powsze­
chnie tu sądzą, że Rosya, korzystając z nieustalonych jesz­
cze zmian politycznych w środkowćj Europie, tćm śmielćj 
rozciąga sieć długoletnich intryg

Wiadomo, że król holenderski w skutek roszczeń ber­
lińskiego gabinetu co do księstwa luksemburgskiego, we­
zwał pośrednictwa cesarza Napoleona. Rząd pruski po­
zostawił przeto tę sprawę in statu quo, dopóki stósunki 
północno-niemieckićj Rzeszy stanowczo nie zostaną ure­
gulowane. Oświadczenie to zadowolniło tymczasem króla 
holenderskiego. Tak zaręcza Indépendance Belge.
O sporze sasko-pruskim milczą dzienniki; w wieczornym 
tylko Monitorze czytamy suchą wzmiankę, że główną 
przeszkodą zawarcia stanowczego pokoju między Sakso­
nią a Prusami, jest domaganie się ze strony Prus, aby 
twierdza Kónigstein pruską otrzymała załogę.

O stanie zdrowia cesarza Napoleona nader sprzeczne 
obiegają pogłoski. Na teraz niema żadnćj wątpliwości, 
że cesarz czuje się zupełnie wolnym od cierpień i pobyt 
nad morzem przy pięknej pogodzie bardzo mu służy.

Zmarły senator br. Bacciochi urodził się w r. 1803 
w Ajaccio i od r. 1848 należał do poufnych cesarza przy­
jaciół. Był on kawalerem wszystkich praw e europejskich 
orderów. Cesarzowa Eugenia odwiedziła chorego sena­
tora przed wyjazdem swoim do Biarritz a nazajutrz prze­
słała mu pudełko z kilku nader kosztownemi relikwiami, 
z poleceniem, aby je miał przy sobie w ciągu choroby 
swojćj.

Monitor ogłasza telegram z Moulins, wedle których 
rzeki Allier, Yonne i wiele innych rzek mniejszych środ­
kowćj Francji znacznie wezbrały. Wyglądają i znacznego 
wezbrania Sekwany.

ANGLIA.
— Zamieszczamy dalszy ciąg przerwanćj wczoraj ko- 

respondencyi londyńskiej do Gaz. W a r s z a w s k i ć j :
Jakkolwiek cyfra z r. 1865 jest mniejszą nieco jak 

była w roku poprzednim, jednak bardzo tu kiwają gło­
wami, sądzono bowiem, że po ustaniu głodu bawełnia­
nego, ów budżet nędzy blizko dwa razy większy, jak 
budżet takiego państwa jak Szwerya naprzykład, prze­
wyższający prawie wszystkie pojedynczo wzięte państwa 
drugiego rzędu (z wyjątkiem Hiszpanii), zmniejszy się 
w daleko znaczniejszym stósunku ; tego jednak nie widać. 
Owszćm, jeżeli w 24 hrabstwach okazuje się zmniejszenie 
nędzy od 1863 r., to jest od kulminacyjnego punktu głodu 
bawełnianego, to w 23 hrabstwach nędza się powiększyła. 
Nawet hrabstwo Lancashire, gdzie przemysł bawełniany 
jest nąjbardzićj rozwinięty, nie wróciło do dawnego stanu, 
bo w I860 r. podatek na ubogich wynosił tam 4 68,000 fst., 
w 1863 r. 856,000, a w roku zeszłym 689,000. Jedno 
tylko pociesza Anglików, że gdy porównają rok zeszły 
z rokiem 1863, to znajdują pewne polepszenie; wówczas 
bowiem wypadało po 8 ’/2 szylingów na głowę podatku do­
chodowego, ale był to rok niekorzystny pod względem 
urodzaju, a istniejące wówczas jeszcze cło zbożowe po­
większało nędzę ; dziś mamy i urodzaj i wolny handel.

Procent ludności ubogićj i wspieranćj zmniejszył się 
wprawdzie, wynosił tylko 4,6 od sta, czyli przeszło 900,000 
nędzarzy urzędowych na 20 milionów ludności, kiedy 
w r. 1849 doszedł do 6,4; wiele jednak do tego przyczy­
nia się surowość administracyi ubogich. Jednym z le­
pszych pomysłów, byłoby urządzenie w Londynie domów 
przytułku, gdyby było lepiéj wykonywane. Każdy biedak, 
niemający gdzie spać w nocy, ma prawo udać się do ta­
kiego przytułku, tam dostaje kąpiel (bardzo brudną), 
miejsce na wspólnym tapczanie, kawałek cbleba, rano 
kaszę ciepłą; za to musi kilka godzin odrobić naznaczo- 
nćj dość ciężkićj roboty. Nawet w lecie do półtora ty­
siąca ludzi codziennie szuka takiego schronienia chwilo­
wego, w zimie więcćj. W Londynie domy przytułku są 
urządzone na przyjęcie 2136 osób. Ciekawa też w tym 
raporcie jest wiadomość o powstaniu tutaj protestanckich 
zgromadzeń Sióstr miłosierdzia, oddających się obsłudze 
chorych. Urządzone są one na wzór Sióstr Szarytek, pro­
wadzą życie prawie klasztorne, mają swe przeorysze (su­
periors). Sprawozdanie powiada, że wielkie usługi od­
dawały po szpitalach, a przytćńi koszta z iliemi są mniej­
sze, bo daje się im tylko mieszkanie, żywność i zwraca 
koszta podróży. Do tćj pory jednak nie wiele ich jest 
w Anglii; zdaje mi się bowiem, że instytucja ta datuje 
dopiero od wojny krymskićj, gdzie Anglicy naocznie prze­
konali się, jakie usługi rannym i chorym armii francuskićj 
oddawały Siostiy Zgromadzenia św. Wincentego, i zapra­
gnęli zdobyć się na podobnie dobroczynną instytucyą. 
Pani Nightigale dała temu początek, jakkolwiek bez na­
dawania swym działaniom formy zakonnćj, która późnićj 
się rozwinęła.

Sprawozdanie o podatku na ubogich ściśle się łączy 
ze sprawozdaniami o stanie zbiorów. Otóż te ostatnie 
w roku bieżącym nie brzmią pomyślnie. Pogoda nie sprzy­
jała tutaj zbiorom, a nawet w Anglii, gdzie jednak z chmu­
rami i deszczem są oswojeni, tegoroczne łato uważają za 
wyjątko wilgotne. Przez cały sierpień i przez dwa pierw 
sze tygodnie września deszcz tak ciągle padał, iż rzec mo­
żna, że przez sześć tygodni nie zdarzył się ani jeden dzień 
zupełnie pogodny, zupełnie suchy, tak potrzebny w tćj 
epoce dla rolników. O gorszą pogodę dla dzierżawców

trudno. Na południu zboże już skoszono, na północy stoi 
ono jeszcze na pniu, ale i tu i tam straty są niezmierne. 
W dodatku, ludzi do żniwa brak coraz większy. Dawnemi 
czasy, już w lipcu przybywały tłumy irlandzkich kosa- 
rzy, podobnie jak u was przybywają górale z Karpat, 
tylko tutaj te transporta na tysiące się liczyły; dziś przy 
zmniejszeniu ludności irlandzkiej przez emigracyą, głód 
i nędzę, przybywa tych żeńców bardzo mało. Ludność 
tćż wiejska miejscowa coraz bardzićj s>ę zmniejsza i od­
pływa do miast, szukając tam lepszego zarobku i chro­
niąc się od nędzy, którćj obraz w jeduyni z dawniejszych 
moich listów starałem się wam przedstawić. Brak rąk 
starają się tu zastąpić machinami; ale najprzód wszystkie 
dotychczasowe żniwiarki nie odpowiadają jeszcze dostate­
cznie wymaganiom, powtóre żniwo machiną dokonane 
być może z korzyścią tylko w czas pogodny. Tu dodać 
także należy wzgląd na słomę, która coraz większćj na­
biera wartości: dzierżawca angielski chciałby nie zosta­
wić ani jednego cala słomy niepotrzebnie na pniu, równie 
on dbały o słomę jak o ziarno; ciąć zaś tuż przy ziemi 
zboże tylko ręką żniwiarza można, jak mi tutejsi agrono­
mowie wykazali. Przy wytężonćm gospodarstwie tutej- 
szćrn, wielkie straty grożą, a towarzystwa rolnicze zaj­
mują się dziś pytaniem: w jaki sposób osuszać zboże ze­
brane w snopach?

Dzisiejszy widok pól jest bardzo smutny: wszędzie 
zboże zmoczone, kłosy nawilgłe, pokładające się od wła­
snego ciężaru, a stan ten z każdym dniem się pogorszą. 
Dzierżawcy drapią się w głowę i mówią: ,,że coś zrobić 
potrzeba,“ nie tyle już dla zbiorów tegorocznych, ile na 
przyszłość. Zdarza się bowiem nieraz, że mamy tu po 
kilka po sobie idących lat wilgotnych, a wtedy owe farao­
nowe chude krowy zjadają wszystko, co tylko przyniósł)7 
niezbyt zresztą tłuste krowy poprzednie. Zakładauie su­
szarni ogrzewanych jest tutaj niepodobieństwem, powię­
kszyłoby bowiem niesłychanie koszta już i tak wielkie 
produkcyi. Suszą więc głowy nad zastósowaniem pary 
do osuszania zwllgłego zboża," wynalezieniem odpowie­
dniej maszyny, ale dotąd nic wymyśleć nie zdołali. „Do­
prowadzamy naturę do ostateczności (mówi jeden z dzien­
ników), robiąc ogromRe nakłady, chcąc wyciągnąć z nićj 
jak można najwięcćj, nie zostawiając jćj czasu do wypo­
czynku i odnowienia się. Rachujemy się z nią na dnie jak 
z dłużnikiem, i oskarżamy ją, gdy próżnuje przez tydzień, 
albo nam próżnować każę. Taki kierunek rzeczy dzisiaj 
wzięły, i tego kierunku nikt nie zmieni. Ale jeżeli nakła­
damy ciężki dług na naturę, powinniśmy niemnićj od sie­
bie wymagać i ocenić jak należy nas samych, naszą siłę 
i pomysłowość.“ Do tćj pory ten stan żniw nie oddziałał 
jeszcze zbytecznie na ceny, bo zapasy są znaczne; sądzą 
jednak, że oddziałać musi. (D. n.)

Kiurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 28 września
z d. 27

Powietrze: pogod.
Żyto: stale
na jesień.............. 49' ,
na wiosnę 1867... 47*/9 

Okowita: ospale
wrześ.-paźdz.......... 15',,
na wiosnę 1837.... L5’„

OlćJ: wrześ........... 123 * * */, I
na jesień............... 12%

Owies: wrześ. 24% i 
Zyto na statkach. 253 
Okowita na stat.. 50
Wypowie, żyta....... 6000
Wypowie, okowity 20000

49%
47%

15’/,
12%
12%,
24'/,

z d. 27
Snrsw&l: mn.ożyw 
prs. 4'/,% pożycz. 96* 1 */, 96’/«
pruska 5% pożycz. 102% 102% 
Obi. długu państw. 84’/, 84%
Pezn. n. 4% list. zst. 8$% 88 '/,

dto list. ren. 89 -89
austr. pożycz, nar. 53% 53%
dto losy zr. 1860 62% 63",

polak, list zastaw. 60'/, 60’/,
ros. poż. priin. 1864 88', 89
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Telegramy.
Frankfurt n. M., 27 września. Na kolei żelaznćj meń- 

sko-wezerskićj wypadły wczoraj wagony ze szyn, w skutek 
czego kobieta jedna życie utraciła, a trzy osoby zostały 
ciężko, inne zaś lekko ranione. Za wagonami temi znaj­
dowały się cztery wagony z ciężko rannymi żołnierzami 
pruskimi, które na szynach pozostały, tak że osoby w nich 
się znajdujące, żadnego nie odniosły szwanku. Przyczyna 
wypadnięcia wagonów ze szyn nie jest jeszcze znaną.

Drezna, 27 września. Jak dzisiejszy Dresdner 
Journal donosi, ma król saski Jan przybyć dzisiaj do 
Pragi. Saski pełnomocnik przy rokowaniach pokojowych, 
minister Friesen przyjechał tu ześzłćj nocy z Berlina 
i udał się dziś w południe do króla do Pragi, zkąd jeszcze 
w tych dniach ma wrócić do Berlina.

Podanćj przez dzienniki wiadomości, jakoby króle­
wicz saski wojskom saskim robił nadzieję rychłego zwy­
cięskiego powrotu do Saksonii w sprzymierzeniu z Fran­
cuzami, urzędownie zaprzecza korespondencyą z saskiego 
obozu pod Wiedniem do Dresdner Journal.

Tryest, 26 września. Wiadomości, nadeszłe pocztą 
lądową z Hongkong z 7 sierpnia opiewają, że rząd chiński 
zrzuca ze siebie wszelką odpowiedzialność za prześla­
dowania Chrześcian na Korei, i że w razie użycia śro­
dków represyjnych przez Europejczyków neutralnym się. 
zachowa.

Petersburg, 26 września. O 12 ’/2 godzinie w połu­
dnie przybyła tu szczęśliwie księżniczka Dagmar. WKron- 
stadzie i na zaniku 1 eterhofie przyjmowano-ją z prawdzi­
wym entuzyazmem. Księżniczka wyjeżdża do Carskiego 
Sioła.

Paryż, 27 września. Monitor donosi: Cesarz od­
był wczoraj przegląd eskadry panęernćj w Biarritz. —
Z Aleksandryi na eszły wiadomości z dnia wczorajszego, 
według których pogłoska o klęsce wojsk egipskich na 
Kandyi zupełnie jest fałszywą. Egipcyauie nie spodzie­
wali się wprawdzie rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich
i zostali chwilowo odcięci, lecz następcy Ismaila paszy, 
Jahia paszy, udało się zaraz po przybyciu na Kandyą po­
łączyć wojska egipskie z tureckiemi ze stratą tylko 150 lu­
dzi. Obecnie znajduje się 20,000 wojska egipskiego na 
Kandyi.

Paryż, 27 września. Według nadeszłych tu wiado­
mości z Aten z dnia 21 bm. powrócił król Jerzy do stolicy, 
gdzie go radośnie witano. Poselstwo angielskie wysłało 
do rozmaitych dzienników urzędowe zaprzeczenie pogłosce, 
jakoby Anglia radziła Wysokićj Porcie odstąpić Grekom 
Kandyi.

Marsylia, 27 września. Margrabia Moustier przybył 
tu z Carogrodu i udał się natychmiast do Biarritz.

Floreccya, 27 września. Italie i Nazionezape- 
wniają, że kwestya finansowa została w Wiedniu sta­
nowczo i zgodnie załatwioną. 1’ozostaje już tylko do za­
łatwienia kwestya amnesyi, kolei żelaznych i zwrotu ar­
chiwów. Sądzą, że podpisanie traktatu pokojowego na­
stąpi w przyszłą sobotę, lub poniedziałek, a w takim razie 
odbędzie król wjazd swój do Wenecyi dnia 10 lub 12 paź­
dziernika.

Londyn, 27 września. Bank angielski zniżył dys­
konto z 5 na 4% ptc.

Białygród, (Belgrad), 26 września. Rząd serbski wy­
siał memoryał do Porty, w którym upomina się o wyco- 
fnięcie ząłogi tureckićj z Małego Zwornika nad Driną 
i z twierdzy Elżbiety pod Orsową. Książę uda się do Po- 
szaremar, gdzie 6000 milicyi wojskowej rozłoży się na 
dziesięć dni obozem.

Cuxhaven, 27 września. Parowiec „Spekulant“, sto-

jący pod kapitanem Dirksen, który holował bryg z Altony, 
zatonął dziś rano naprzeciwko Kohlbrand w skutek eks- 
plozyi. Przyczyna nieszczęścia jest niewiadoma. Z załogi 
okrętowćj nikt nie ocalał.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Prana», 28 września. Publiczne posleizenle repre­

zentantów miasta Poznania, które się onegdaj o godzinie 4 z po­
łudnia na ratuszu odbyło, zagaił zastępca przewodniczącego 
radzca kancelaryjny Knorr oświadczeniem, że dotychczasowy prze­
wodniczący w radzie reprezentantów, radzca sprawiedliwości 
Tschuschke, złożył urząd reprezentanta, który od lat 15 piasto­
wał. Reprezentant Mayer wuiósł o dwumiesięczny urlop z po­
wodu choroby. Petycyą jakiegoś mieszkańca z ulicy Strzeleckiej, 
ażeby ulicę tę nazwać odtąd ulicą Bergera, z powodu szkoły re­
alnej, którą Berger na ulicy tej wystawił, nie uwzględniono jako 
bezimienną. Reprezentant Breslauer interpeluje magistrat co do 
użycia pieniędzy pozostałych ze sumy przeznaczonej na ugoszcze­
nie wojska. Na pierwszćm miejscu porządku dziennego za­
pisano badanie budżetu miasta Królewca. Wedle projektu re­
ferenta komisyi dla miasta Poznania ma być następujące po­
stanowienie owego budżetu zastósowane: we wszystkich proje­
ktach budżetowych ma jedynie rozstrzygać komisya skarbowa 
w połączeniu z magistratem, a nie plenum reprezentantów. Po­
nieważ w Poznaniu już tak we większej części przypadków się 
postępuje, przeto zgromadzenie postanowiło przejść nad proje­
ktem tym do porządku dziennego. Następnie udzieliło zgroma­
dzenie pokwitowanie z niektórych rachunków komunalnych. 
Projekt przeniesienia bud jarmarcznych z Starego Rynku na plac 
Bernardyński i Nowy Rynek od roku 1867 przyjęto. Powodem 
do tej zmiany było, ża budy jarmarczne na Starym Rynku prze­
szkadzały komunikacyi. Przełożonym ubogich z 7 okręgu wy­
brano powoźnika Ottona Seidla. Z powodu rozmaitych nieregu- 
larności i zażaleń pod względem inkwaterunku stawił repre­
zentant Bielefeld następujące wnioski: 1) wyznaczyć mięszaną ko- 
misyą do zbadania wszystkich lokalów kwalifikujących się do in­
kwaterunku; 2) władza powinna zaprowadzić pewne zmiany w in­
kwaterunku; 3) magistrat ma posłać w połączeniu z mag stratami 
innych miast fbrtecznych petycyą do ministerstwa wojny i prosić 
o zaradzenie niedogodnościom systemu ¡¡¡kwaterunkowego. Wnio­
ski te przekazano magistratowi do zdania opinii. Wniosek je­
dnego z naucjycieli szkoły realnej o powiększenio pensyi pozo­
stawiono do decyzyi przyszłemu zgromadzeniu reprezentantów. 
Wybór p. Annussa na radzcę miejskiego rejeneya potwierdziła, 
a pierwszy burmistrz p. Naumann przedstawił go zgromadzeniu 
jako radzcę, poczem p. Annuss wykonał przysięgę przepisaną 
ordynacyą miejską. Przewodniczący wynurzył p Annussowi po­
dziękowanie za jego długoletnią działalność jako reprezentanta; 
zgromadzenie powstało z miejsc, aby uczcić tyioletniego swego 
członka Po posiedzeniu publicznem odbyło się jeszcze posie­
dzenie tajne. Na posiedzeniu byli obecnymi następujący repre­
zentanci miasta: B. II. Asch, Annuss, Brielefeld, Breslauer, Brl- 
ske, Dahlke, dr. Handtke, Hebanowski, B. Jaffe, L. Jaffe, Jezio­
rowski, Janowicz, dr. Matecki, Mamroth, Marcus, R. Schmidt, 
Schulz, Walther, dr. Wenzel. Magistrat reprezentowali: pierwszy 
burmistrz miasta Naumann i radzcy miejscy dr. Samter, Stenzel, 
Treskow, Ksatz, Chlebowski, Giżycki.

— Najprzewielebniejszy ks. Aroybłskup raczył zaszczycić 
obecnością swoją wczoraj po południu tutejsze gimnazyum świętej 
Maryi Magdaleny i był obecnym na egzaminie publicznym wyż­
szych klas pomienionego zakładu.

— Na cholerę zapadło w Poznaniu z dnia 25 na, 26 wrze­
śnia 5;/osób cywilnych, umarły dwie. Dnia 26 września znajdo­
wało się w lazarecie wojskowym 13 osób cholerycznych.

— Z powodu cholery, panującej w okolicy Dolska, naczelny 
prezes W. K. Poznańskiego zniósł Jarmark, przypadający w tem 
mieście na dzień 4 października rb.

f Z ziemi Wscfiowsltiej, 23 września. Z wielu przy­
czyn już dawno nie odezwałem się w Dzienniku. Toczona 
krwawa wojna, jśj przebieg i możebne dla nas z niej skutki, zaj­
mowały myśli moje; alem się z ich wyjawieniem nie kwapił, 
zwłaszcza, że i tak raz poraź Dziennik swoje zapatrywania ca 
bieżące wypadki i dzieje w obszernych podawał artykułach wstę­
pnych, z których treścią, ja i ogół naszych się zgadzał. Dziś 
skończył się okres ważnych dziejów trynmfałnemi pochodami 
wojsk zwycięskich do stolic i głównych miast państwa; — dziś 
wiemy, co szczegółowo z tego wszystkiego nam się dostało. Lecz 
nie na to wziąłem pióro do ręki, bym się rozwodził nad wyni- 
kłością wielkiej tej, tak szczęśliwie prowadzonej wojny, w sku­
tek której mamy być wcieleni do północnego związku Niemiec, 
o czem nam się pewnie nawet nie śniło przed trzema miesiącami; 
lub też nad amnestyą, której rozciągłość i następstwa z wdzię- 
tznością uznaję; — lecz na to, by w szczupłym zakresie rozpa­
trzyć się i pobudzić prawie w uśpieniu zostający powiat nasz do 
tych na pozór małych prac, z których przecież życie narodowo 
czerpa swój zdrój ożywczy. Zdaje się bowiem, jakbyśmy o wszy- 
stkiem, co nas jeszcze przed rokiem tak żywo interesowało, zu­
pełnie ;uż zapomnieli. Sądziłem, że po mojem sprawozdaniu 
z ostatniego w Gostyniu odbytego walnego zgromadzenia rólni- 
czego, znów po naszych powiatach, bo o nich tylko pisać mogę, 
rozpocznie się ruch w tym tak dla kraju zbawiennym kierunku. 
Grubom się omylił! Doprawdy! zdaje się, albo, żeśmy już po­
przednio w rolnictwie naszem doszli do szczytu doskonałości, tak 
że już o niczem mówić i pisać nam wątku nie staje; — albo 
żeśmy w żadnym kierunku do rzeczywistej wytrwałej pracy nie­
zdolni. Pierwszego przypuścić nie możemy, nie powiem tu otwar­
cie, co sobie przy tem myślę, bobym się za siebie i za moich 
współziemian zarumienić rausiał; — drugie wyrzucają nam często 
swoi, zawsze.obcy, — naszym obowiązkiem zadać kłam takiemu 
zarzutowi. Że i rzecież wszelkie pozory mówią w naszym szcze­
gółowo powiecie za drugiem, przeto wyjaśnić tę sprawę, choć 
tylko pobieżnie, uważam za mój obowiązek. Otóż tajemnica, w tym 
razie, jawna leży w tem, że nam koniecznie potrzeba kogoś, coby 
nas z błogiego snu, w który znękani rozmaitą niedolą często 
wpadamy, obudził. Dalipan! podobni jesteśmy w tem do naszych 
dzielnych koni, — porównania tego przecież mi nikt za złe nie 
weźmie, boć się w każdej historyi naturalnej przekopać może, że 
konie liczą się do najszlachetniejszych zwierząt. Zwierzę to szla­
chetne u żłoba wydaja się wcale niepozorne, — ale wyprowadź 
konika z stajni, osiodłaj i wsadź na irego dobrego jeźdźca, któ­
ryby umiał i poprowadzić go i do niego cmoknąć i w razie po­
trzeby połechtać go ostrogą, a wtenczas cudów z nim dokazywać 
będziesz! Tak.samo z nami! Nam trzeba zawsze kogoś, któryby 
nas do pracy pobudzał,— ostrogą moralną łechtał nasze boki, — 
a wtenczas i najmniej pochopni do pracy się bierzemy! Że tak 
było u nas przed niedawnemi laty, wiemy o tem wszyscy; — boć 
tak stabej pamięci nikt pewno z nas nie ma, żeby miał zapo­
mnieć już o wystawie gostyńskiej, która i u tych sprawiedliwe 
uznanie znalaza, którzy skorzy7 są do niezbyt pochlebnej dla nas 
krytyki; - boć są w naszćj pamięci co miesiąc regularnie odby- 
waiie dawniej posiedzenia rolnicze. Zkądże więc ta stagnacya 
teraz w pracy, o której ważności każdy z nas przekonany 1 Ja 
nie wiem, co na to pytanie odpowiedzieć, boć prócz ubytku przez 
śmierć dwóch zacny ch o! ywateli, a przeniesienie się jednego do 
innego powiatu, Bogu Najwyższemu dzięki! jeszcześmy wszyscy
ciż sami w powiecie! Lecz inaczej być powinno; — sądzę że bę­
dzie, skoro do moich szanownych i ; rzezemnie wysoce poważanych 
mężów, których powiat powołał na przełożonych sobie w tym kie­
runku pracy w zaufaniu, iż obowiąskom na siebie dobrowolnie po- 
wzięiym zadi ść uczyń ć nie zaniedbają, zawołam: „Budzę cię, 
szanowna Dyrekcyo Towarzystwa powiatu Wschowskiego! Czas
już do pracy, czas!“ .......................................

Nikt zapewne nie zadziwi się, żem jako ziemianin najprzód 
zapukał do Towarzystwa rólniczego; wszakże z naszego rolnictwa 
wypływa byt nasz materyalny, a w nim bogactwo i arodowe; nikt 
się nic zadziwi, że przejdę do tego, na czem spoczywa byt nasz 
duchowy,— do uczącej się młodzieży, dla której istnieje Towarzy­
stwo Pomocy Naukowej pod wiekopomuem mianem naszego Mar­
cinkowskiego. Niestety! i na tćm polu nie dzieje się to, co się 
dziać powinno. Statutu wyraźnie głoszą, że po upływie walnego 
zebrania w trzech najblższych miesiącach ma się w każdym po­
wiecie odbyć walne takoż zgromadzenie, by każdy powiat objaś­
niony był, co się w ogóle zdziałało w łonie Towarzystwa. Dzie­
więć podobno już to temu miesięcy od owego walnego zebrania, 
a w naszym powiecie cicho, jak gdyby Towarzystwo nie istniało 
nawet! Odzywam się szczegółowo do Ciebie, szanowny sekreta­
rzu komitetu, a wierzaj mi, że „sine ira et studio“, i to z tej 
prostej przyczyny, żem przez lat, jeżli się nie mylę, dwadzieścia, 
zawsze Cię nam prawiącego słuchał na wszelkich zgromadzeniach 
o wielkiem znaczeniu, skutkach i wreszcie potrzebie tej instytu- 
cyil Słuchaliśmy cię z przejęciem, a owoce twych zabiegów 
i pracy były widoczne. Czemuż i ty milczysz? Nie mogę przy­
puścić, żebyś osłabł w twojej wrodzonćj ci energii; a zatem 
w uczuciu prawdziwej ku tobie przyjaźni wołam i do ciebie i 
„Budzę cię, szanowny sekretarzu! Czas do pracy, czas!“

Lecz wszyscy sobie wreszcie zawołać możemy: „Nie zasy­
piajmy! Praca, wytrwała praca na każdem stanowisku, gdzie kogo 
Pan Bóg postawił, tylko nas utrzymać w zdrowiu narodowem 
zdoła. Wspomniejmy na stary wierze naszego poczciwego Kar­
pińskiego:

„Ty spisz Zygmuncie! a twoje sąsiady... pracują! 
Przypomniało mi się przy tej sposobności, że umieszczono

z Leszna doniesienie, iż w tutejszem gimnazyum złożył jeden 
abituryent świeżo egzamin dojrzałości. Gdym był w Lesznie, 
sprawdziłem ten fakt i przytem dowiedziałem się szczegółu w pe­
wnym względzie dość interesującego. Otóż w gimnazyum tćm



nazwanem ewangielickiem składa się obecnie pryma z 15 uczniów, 
z tych 3 jest ewangielików, 5 katolików, z tych ostatnich 4 Po­
laków, reszta jest wyznania Mojżeszowego,!

Że Leszno z wszelkiemi uroczystościami przyjmowało po­
wracające zwycięzkie wojska, o tem pewnie donieść nawet niepo- 
trzebuję; o szczegółach wreszcie nie wiem, bom w dniach festu 
w Lesznie nie byt, świadczą o nich dotychczas jeszcze tu i ow­
dzie powiewające chorągwie, a niemal po wszystkich domach po­
rozwieszane, choć już powiędło wieńce.

Ze wszystkich nieomal powiatów naszego Księstwa z bole­
ścią czytamy doniesienia o nieszczęsnej cholerze, w naszym po­
wiecie, Bogu Najwyższemu dzięki! rzadkie były tylko tej okrop­
nej choroby przypadki, a jak się dowiedziałem i te jeszcze tra­
fiły osoby z miejsc zarazą tą dotkniętych tu dotąd przybyłe. 
Zdaje się, jak gdyby klimatyczne właściwości naszego powiatu 
nie sprzyjały zarazie, bo i w dawniejszych czasach, gdy cholera 
ogólnie panowała, nasz powiat nią dotknięty nie został. Co, daj 
Boże! aby zawsze tak było! i aby raz przecie nasi lekarze na tę 
okropną chorobę skuteczne wynaleźli lekarstwo!

nionego kowala, o którym i Tripplin w swoich podróżach wspo­
mina, takiż sam przywilej posiadał niejakiś John Sinton, który 
w 1825 wybudował w Gretna-Gall hotel dla zbiegłych kochan­
ków, szukających u niego pomocy. Tu błogosławił z pewną uro­
czystością związki małżeńskie, których iiość, podług ksiąg od 
1825 r. po ¡831 dochodziła 1100. Ale ponieważ bardzo się mu 
wiodło świetnie, znalazł rywala w osobie Marreya, poborcy dróg 
szosowych, który mieszkał po angielskiej stronie i o podobnyż 
wystarał się przywilćj. Że zaś dom jego znajdował się o parę 
mil bliżej od Gretna-Gall, nie dziw więc, że od r. 1843 -1856 
co rok dawał około 700 ślubów, a jednego nawet dnia aż 4 2 
pary pobłogosławił! Zresztą miejsc takich było i więcój nad 
granicą obu królestw połączonych, dopóki pomieniony wyrok nie 
rozwiązał tego oryginalnego zwyczaju, który, wątpim,ahy korzy­
stnie wpływał na tameczne obyczaje.

wano Azteków, a w sali domu p. Wojciechowskiego, nowo urzą­
dzonej, odbywały się przedstawienia magiczne.

Mątea. Berlin, 27 września. Mąka pszenna nr 0
4’./,— '%, tal., nr 0 i 1 4’/,— % tal., mąka rżana nr 1 3%
—3’/« tal., nr 0 i 1 3'/,—3%, tal. płc. za centn. bez akcyzy. 

Poznań, 27 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal. 25sgr.
do 5 tal. 5 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tai. 7 sgr. 6 fen. do 3 
tai. 10 sgr. płac, za cent, bez akcyzy.
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— * Nleprzebłagana zemsta. Przed trzydziestu laty przy­
był do Paryża z departamentu Lozère mały chłopczyna Stefan 
M., szukając przytułku i zajęcia. Po długich staraniach udało 
mu się nareszcie znaleść miejsce w jednym z handlów paryskich. 
Przez usilną pracę, roztropność i skromne życie zjednał sobie 
zaufanie chlebodawcy, który go w handlu swoim na coraz wyż­
sze posuwał stopnie a nareszcie oddał !mu naczelny zarząd han­
dlu. Stanąwszy tak wysoko, poznał się Stefan M., z bogatą pa­
nienką, pokochał ją, ożenił się i ujrzał się panem wielkiego ma­
jątku. W tak szczęśliwych stosunkach długie żyjąc lata, zama­
rzył o świetnćm wydaniu za mąż jedynej córki swojej Ludwiki, 
jaśniejącej wdziękiem i cnotą. Chodziło aiu przedewszystkićm 
o zięcia z dostojnego rodu Za pośrednictwem jednego ze swoich 
przyjaciół zawiązał w tym celu stosunki z markizem G., który 
z ochotą przystał na uczynioną mu propozycyą. Uradowany p. 
M. oświadcza córce, że niezadługo przedstawi jej przyszłego 
małżonka. Ale pannie Ludwice nowina ta wcale jakoś nie przy­
padła do serca i wręcz oświadczyła, że za mąż nie pójdzie. Ojciec 
prosi, nalega a nareszcie grozi, przypominając upornéj córce obo­
wiązek dziecięcej uieglości: biedne dziewczę ze łzami błaga o li­
tość, a łzy jéj nie zdołają' zmiękczyć ojca, upojonego marzeniem 
o świetnych w swym rodzie tytułach, honorach, znaczeniu. Wśród 
tych domowych kłopotów staje pr?ed panem M. pierwszy kup­
czyk jego handlu Ernest B. i w najczulszych wyrazach wynurza 
swą miłość ku Ludwice i mówi z zapałem o wzajemném ich 
szczęściu — szczęśc u całego ich życia. Ojciec z pogardą odpy­
cha czuleg) kochanka. Jeden jeszcze zostaje wybieg: Ernest B. 
powiada ojcu, że już wszystko za późno... i błaga, aby ocalił 
honor swojego dziecka... Pan M. dotnięty do żywa w swój pró­
żności i durn e, zezwala nareszcie, przyspiesza nawet poiączenie 
dwojga kochanków, oddaje im znaczny majątek, ale wydala ich 
z domu i — ne chce już wiedzieć o nich. W tóm rozdwojeniu 
upłynęło lat kilka a ojciec nie taił się przed nikim z nieubłaganą 
nienawiścią ku Ernestowi B. Tymczasem udało się przyjaciołom 
ukoić gniew jego i zdawało się, że wszystko poszło w niepamięć. 
Niedawno temu pojechał nawet p. M. odwiedzić swą córkę w naj­
lepszej n by myśli. Ale w sercu było inaczej. Zabawiwszy dni 
kilka w domu zięcia w zupełnej na pozór zgodzie, wywabił go 
jednego dnia na przechadzkę do ogrodu, gdzie mu zaczął wyrzu­
cać minione dzieje i wołając: „Teraz czas zemścić się nad Tobą!“ 
— rzuca się na Ernesta i topi nóż w jego piersi. Ogrodnik, 
który zdała całej scenie się przypatrywał, przybiegł na miejsce 
zbrodni i rozbroił mordercę Na jego wołanie zbiegł się dom 
cały. Rzewny to był widok, gdy biedna Ludwika z wyrazem 
najokropniejszój rozpaczy rzuciła się na leżącego we krwi męża 
i tuląc go do swojej piersi, chciała łzami swemi i pocałunkami 
wskrzesić iskrę życia w hezwładnem już ciele. Morderca stał 
nieruchomy, rzucając dojkoła obłąkanym wzrokiem. Na zapytania 
policy i odpowiadał dzikim tyiko uśmiechem; zdaje się, że cał­
kiem stracił mowę. Tymczasem starania lekarzy przywróciły 
przytomność Ernestowi i jest jeszcze nadzieja, że rana, choć bar­
dzo jest ciężka, nie będzie śmiertelną.

— * Slaby tajemne. W hrabstwie Dumfries w Szkocyi, 
o parę mil od granicy angielskiej, położonajest mała wioszczyna 
nazwiskiem Graytney-Green, wsławiona przez romansopisarzy an­
gielskich ze ślubów tajemnych, które się tu przed laty odbywały. 
Obrządku tego dopełniał łiardzo łatwo tu jak i w innych mia­
stach Szkocyi miejscowy sędzia pokoju; a ponieważ przed kilku­
nastu laty urząd ten pełnił kowal, stąd powstało mniemanie, że 
on posiadał niby wyłączny przywilej dawania ślubów. Miejsco­
wi ść ta, dzięki swemu pogranicznemu położeniu, dzięki łatwości, 
z jfiką śluby się dawały, a nadewszystko prawu Anglii, które 
uznawało wszelkie małżeństwo w obcym kraju według obowiązu­
jących w nim praw i zwyczajów zawarte, ściągała mnóstwo roz- 
ko.hmych par z Anglii. Wziąwszy tu ślub, stawały się legal- 
nemi małżeństwami, kióre można było ukarać więzieniem w pe­
wnych razach, ale rozwiązać — nikt nie miał mocy. Tajemne te 
śluby grały przedtem wielką rolę tak w romansach angielskich 
jak i w rzeczywistości, dopóki wreszcie prawo 1S56 r. nieograni- 
czyło tego zwyczaju, a następnie rządowe rozporządzenie nie za­
dało mu stanowczego ciosu Rozporządzenie to i a tern się zasa­
dza , że z chwilą jego wydania wszystkie małżeństwa, zawarte 
w Szkocyi, mają się uważać jako nieb gaine i niebyłe, j źli jedna 
ze stron, zawierających małżeństwo, albo niemieszka stale w Szko­
cyi albo przynajmniej nie przebywała w niej przez trzy tygo­
dnie przed ślubem. Tym sposobem zwyczaj starodawny zupełnie 
upadł, bo właśnie kojarzącym się tu parom wszystko na pośpie­
chu zależało. W sprawozdaniu londyńskiego konsystorza czytamy 
bardzo ciekawe szczegóły o tych małżeństwach. Oprócz pomie-

Za duszę śp. Jana Smukowskiego 
odbędzie s:ę żałobne nabożeństwo w so­
botę dnia 29 bm. o godzinie 8 z rana 
w kościele św. Marcina, na które za­
praszają Rodzice. [4438]

Obwieszczenie.
Do sprzedaży byłego gruntu szkólnego 

Jerzycach, oszacowanego na 7083 tal. 7 sgr. 
6 fen. najwięcej dającemu w drodze licyta- 
cyi wyznaczonym został termiu na

dzień 27 września rb o godzinie 3 po 
połndnin

w budynku nowój szkoły w Jerzycach, na 
który chęć mających do kupna niniejszóm 
się zaprasza.

Tsksa i warunki mogą być w tutejszej 
registraturze przejrzane.

Poznań, dnia 14 września 1866. [4255]
Kiólewski R&dzca Ziemiański.

Le soussigné a l’honneur de recommander 
son pensionnat de Jeunes gens aux parents 
et tuteurs dont les fils ou pupilles fréquen­
tent le gyœnase ou l’école réale.

[44051 X,ust, recteur.
Gr. Gcrbrstr. 41, dès le 1 octobre Schützen-

str. 22 au premier.
Kilku uczniów dobrego wychowania przyj 

mie ca pensją- Wiadomość u p. Andrze­
jewskiego, Wielkie Garbary 5 I. [4442]

Nauczyciel domowy religii ewangelickiej, 
niemuzykalny, posiadający oprócz innych 
nauk języki polski, francuski i starożytne, 
poszukuje od 1 października stósownego 
miej ca Bliższa wiad1 m. na listy frank 
A Z. poste restante Poznań. [4420]

Dom. Zaborowo pod Xiąźem poszukuje 
zdatnego ogrodnika bezżennego. [4410j

Pisarz gospodarozy, nieżonaty, w wieku 
dojrzałym, doświadczony i biegły w prowa­
dzeniu gospodarstwa podwórzowego, znajdzie 
dobrą posadę, zgłaszając się listownie fianco 
pod adresem K. BI. K. Nakło poste rest.

[4443]
Chłopca porządnych rodziców przyjmie

zaraz w naukę Marchwicki,
[4443J introligator.
Następujące nowości otrzymała

i poleca księgarnia Ludwika Hłerzbaoha 
w Poznaniu przy Placu Wilhelmow Jii nr. 8. 
Kwlet Fr. h olemir, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski I. J., wieczory Drezdeńskie 1 

lal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Ladzie i ludziska, życie i wegetowanie 

15 sgr.

Prsybyil do Poznania daia 28 września.
BAZAR. Żychliński z Uzarzewa, Wolniewicz z Dębicza, hr. Bnió-

ski z Glesna, hr. Szółdrski z Brodowa.
POD OZARN1M ORŁEM. Niemczew'ska z Targowejgórki, prób.

Franke z Uzarzewa, Znaniecki z Berlina, Baranowska z Ro­
żnowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Mittelstaedt z Wrześni, Birkenfeld 
z Berlina.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

— * Wełna. Reichenberg, 22 września. Obrót, prze­
rwany jedynie w środę przez święto żydowskie, był bardzo oży­
wionym i znacznym. Ożywienie to wzmogło się jeszcze ku koń­
cowi tygodnia, gdzie wielu przybyło kupców z Pragi, którzy po 
bardzo stałych kupowali cenach. Usposobienie dobre zeszłego 
tygodnia utrzymało się i może też już wyprzątnięto wszystkie 
składy mimo bardzo wysokie ceny, nio stojące wcale w odpowie­
dnim do gotowego towaru stosunku.

— * Wiedeń, 24 września. Handel z tygodniem każdjm 
nabiera więcej stałości. W tym tygodniu przedano po pełnych 
cenach fabrykantom z Berna i Keichenberga około 1200 cent, 
lepszćj i pięknej wełny jednostrzyżnej. W składach ukazują się 
już wielkie wyłomy, które tem trudnićj przyjdzie zapełnić, po­
nieważ i z pierwszej ręki rozchwycono po największej już części 
pozostałe dawniej zapasy. Tj czy się to mianowicie cienkiej wełny 
jednostrzyżnej bez skazy.

List- zast-i Zach.-prusk. (3'/,) 77 płacono, 
płc., dto (4'/,) — płac., Pozn. nowe (4%) 88'/, pł.
Pozn. (4%) 89 żąd., Prusk. (4%) 89'/, płac.

Walory sagr&nlozae: Austr.-metal. (5%) 46'/, „} 
naród. (5%) 53’', płc., Losy z roku 1854 (4%) 59 żąd’ 
kred, z r. 1858 66 płac., Losy z r. 1860 (5%) 63'', tiłć’
z r. 1864 (5%) 38'/, pł., Poż. w sr. z roku 1861 (5 %) 59’/ lyeh(ii 
Ros pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 89 plac., Ros.-pols!? S 
skarb. (4%) 64 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp.
89 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 plac., Polskie'/;, 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60'/, pł. Włosk. poż. ¡5%) 56', pi. 4 i ,o8r 
poż. (6%) 74% pł. — Akoye kol żel.: Kol -mind. 118 pic 
Kar.-Ludw. 81’/, płc. Austr. franc. 98% pł., Warsz.-wied 57 ■
pł. - Banki ltd. Austr.- crćd. niob. 59% pł, Pozn. prow. 99», 
Szląsk. stów- bank. i4° „i li 1 żąd. Certyf. hipot. Hubnera (41/
101'/, pł. Hansem. (4%%) 95 ż. Henckel (4%%) 97 pł. Obi 
szl. stów. bank. (4%%) 100'/, żąd., Meining. (4%%) — gad , w,

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 113',, płc. 7 
111 żąd., suwereny 6. 21'/, płac., nap. 5. 11 płac., półi’m
------ płac., doił. 1. 11% płc., Zagr. bankn. 99'/, płc., .V-
banknoty 80'/, płac., Ros. banknoty 76% pł — Dyskonto 
kowe 5.

Ziemiopłody, okowita ltd.:
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 54—78 tal., pięknabL 

ło pstra pols. 77 z kolei płc, 2000 funt na wrzes. i wrzes -pai Y11®
paźd.-list. 69 płc., kwiec.-maj 69% tal. płac, żyto: F

grud. 48—'/„ na wiosnę 47—'/,, maj-czerw. 47'/, tal. pla, j 
czmień: w miejscu 1750 funt. 38—47 tal szląski 42—% 3 
tal. płc Owies: 1200 funt w miejscu 23—27 tal., szląski’» 
—26, polski 25, z łęgu nad Wartą 24%—25 tal. z kolei pfacoi „ ł 
na wrze. 25 pł., wrze.-paźd. i paźd.-list. 24% żąd., listop.-g^^jg

(ś)
stagnacyi,

Z pod Kcyni, 28 września. Wnosząc z dość długiej 
która w skutek poznoszenia roczniotargów po mia­

steczkach naszej okolicy w handlu inwentirza żywego dała się 
we znaki, należało się spodziewać, że roczniotarg w Kcyni w ze­
szłym odbyty tygodniu licznych sprowadzi interesentów a ilość 
naprowadzonego bydła przewyższy zwykłą tegoż liczbę. Tym­
czasem inaczej się stało. Obawa przed cholerą, tu i owdzie się 
jeszcze pojawiająca, zatrzymała niejednego obywatela w demu, a by­
dła na sprzedaż wystawiono tak matą stosunkowo liczbę, z tej 
jedynie przyczyny, że obfity rok w siano i w ogóle w paszę — po­
zwala całą ilość z zeszłego roku zatrzymanego i dochowanego 
inwentarza przezimować. To też za bydło rogate płacono nie­
zwykle wysokie ceny, koni zaś w skutek znacznego napływu 
koni niepotrzebnych we wojsku można było dostać bardzo tanio.

Zasiewki oźminy tak szczęśliwie w tym roku się odbywają, 
że robota w roli z prawdziwem zadowolnieniem się uskutecznia. 
Już przekropne lato przygotowało nam uprawiające się role na­
leżycie, a piękna pogoda, jaką rozpoczęła się obecna jesień, uła­
twia wszelkie około zasiewów prace i pozwala spodziewać się 
pomyśluego roku, gdyż w skutek zasobu wilgoci w roli i ciepłych 
dni żyto równo i prędko wschodzi, a miejscami już oźmina bar­
dzo pięknie się zieleni; zasiedziali gospodarze w! tym tygodniu 
ukończą zasiewy i nieomieszkają pewno staropolskim zwyczajem 
zapóźnionym bo początkującym w pracy dopomódz. Piękna po­
goda, jaką się cieszymy, sprzyja równie i sprzętom łubinu; obry­
wanie i obrzynanie strączków bez przestanku się da wykony­
wać, a w ten sposób jedynie zebrać można piękne do siewu, bo 
równo dojrzałe ziarno. Kto ich dużo naobrywa a sucho prze­
chowa, niepożałuje mozolnej pracy, gdyż łubin w pośród wzra­
stającego popytu a zmniejszonego w ostatnich dwóch latach 
sprzętu nie tak prędko niżej dwóch talarów za szefel 
sprzedawać się będzie. Zaraza perek i u nas dała się we 
znaki. Niesłychana to rzecz, aby w połowie sierpnia łęciny wię­
dnąć zaczynały, a czasu kwitnienia perek, tj. aby całe pole ró­
wnocześnie okryło się kwiatem — nikt pewno w tym roku nie- 
spostrzegł. Nienaturalne wzrastanie w przekropnem lecie, po- 
ciągio za sobą zaiazę — psucie się perek, o ile nam się widzieć 
zdarzało, ogranicza się na pewną ilość kierzków; i to tak dalece, 
że jednę napsutą perkę pod kierzkiem znalazłszy, na pewno wno­
sić można, że inne, jeżli nie gniją jeszcze, to plamy mają nieza­
wodnie. Czerwone perki tylko w bardzo nizkich miejscach lub 
na świeżym nawoje się psują; najałuwniej ulegają zarazie białe, 
właśnie te niestety, które nasza ludność służebna jedynie sadzi; 
jedyną pociechą, jaką wśród tej grćźnej zarazy zesłała Opatrz­
ność, to suchy czas wśród wybierek; suche zachowanie perek 
wiele, jak wiadomo, do ich zdrowego przechowania przez zimę 
się przyczynia.

— * O Jarmarku w Łowicza piszą do Gaz. Warsz. 
pod dniem 24 hm. i r.: Sprzyjała pogoda tegorocznemu jarmar­
kowi łowickiemu; cd dawna tukiej pogody pięknej podczas trwa­
nia jarmarku nie było. Dziś jarmark się kończy i lubo zapo­
wiadał, iż będzie walnym, był w rezultacie miernym, nieożywio­
nym wcale, gdyż kupowano tylko przedmioty niezbędne i w ogól­
ności niższe wyroby do wiejskiego gospodarstwa i odzieży służące. 
Wykwintniejsze wyroby i futra choć sprowadzone, wcale pokupu 
nie miały. Co do odz eży głównie kupowano kożuchy, których 
składy tym rnzem nie na właściwym płatu przy rynku, obok za­
budowań szkoły powiatowej istniejącym, lecz poza miastem, na 
wyjeździe ku Łęczycy, urządzone były w stósownych namiotach, 
a to dla bezpieczeństwa od epidemii. W szczególności sprowa­
dzono: ktni około 2C00 i te najwięcej kupcy z Prus nabywali, 
fornalskie zaś włościanie; bydła było sztuk 600, owiec około 
8 O >, Największa część pochodziła z różnych majątków z gu- 
bernii wileńskiej, sprowadzili takowe na przedaż spekulanci. Po­
wozów i bryk porządniejszych było bardzo mało, tylko wozy 
i bryczki wasągowe, zwane „kamieniarki” rozkupiii zamożniejsi 
włościanie. Restauracji przyjezdnej wyższej nie było. Z War­
szawy była restauracya pani Jankowskiej. Z widowisk okazy-

Ogłoszenie przedpłaty.
Dnia 1 października rozpoczyna sig II kwartał wychodzącego 

w Krakowie pisma zbiorowego pod tytułem

PRZEGLAO POLSKI,
Pismo to wychodzi w zeszytach miesięcznych, z pierwszym dniem 

każdego miesiąca ; podaje artykuły treści politycznej, historycznej, eko­
nomicznej, naukowćj i literacko-krytyczuej, powieści, tudzież miesięczną 
kronikę polityczną, wiadomości bibliograficzne, tudzież niewydane mate- 
ryały z bibliotek prywatnych. Redakcya, złożona z osób niżej podpisa­
nych, zapewniła sobie współpracownictwo ludzi już to znanych zaszczytnie 
w literaturze, już zajmujących znaczniejsze w kraju stanowiska. Oprócz 
wielu innych, których nazwiska dla szczególnych powodów ogłoszonemi 
być nie mogą, przyrzekli redakcyi pomoc swoją Panowie: Bielowski 
Aug., Białoskórski Eligiusz, dr. Dietl Józef, dr. Dunajewski Julian, Go- 
łemberski Władysław, Haler Cezar, Jarochowski Kaźmierz, Kalicki 
Bernard, Kapliński Leon, dr. Koczyński Michał, Krajewski Władysław, 
Kraszewski Józef Ignacy, dr. Małecki Antoni, dr. Majer Józef, dr. Motty 
Marceli, Piliński Tadeusz, Sawczyóski Zygmunt, Siemieński Lucyan, 
Skorupka Leon, Skrzyński Ludwik, Waligórski Mieczysław, Wegner Leon, 
Wodzicki Henryk, Wodzicki Ludwik, Zbyszewski Leon, Ziemi&łkowski 
Floryan, dr. Zyblikiewicz Mikołaj.

Oprócz pomienionych, prosi redakcya wszystkich rodaków, oddających 
się zawodowi piśmienniczemu, aby ją artykułami swojemi wspomagać 
chcieli. Artykuły te umieszczane zostaną w Przeglądzie, o ile wartość ich 
pozwoli a treść zgadzać się będzie z zasadami redakcyi.

Przekonani o bezużyteczności głoszonych naprzód dziennikarskich 
programów, naszego nie wydajemy osobno. Z treści pisma dowie się Pu­
bliczność o jego zasadach i dążnościach, które w pierwszym zeszycie wyra­
źnie były nacechowane.

Przedpłata wynosi rocznie złot. reńskich w. a. 12, 
półrocznie „ „ „ G,
kwartalnie „ „ „ 3,
zeszyt pojedyóczy kosztuje złt. 2.

Prenumerować można: w Krakowie w biurze redakcyi, przy ul. Flo- 
ryaóskićj pod L. 355, tudzież w księgarni pana Józefa Czecha w Rynku.

we Lwowie u pana Hercoka,
w Poznaniu w Administracyi Dzień. Poznań.

Listy uiefrankowane przyjmowanemi nie będą.
Rękopisma nieużyte zwracać się będą autorom.
Redakcya Przeglądu Polskiego przyjmować będzie prenumeratę na 

Dziennik Po znański. Kraków, dnia 22 maja 1866 r.
Stauislaw Koźmian. Józef Szujski. Stanisław Tarnowski. 

Sekretarz redakcyi Ludwik Powidaj. [4334]

W Jurkowie pod Krzywiniem znajdzie 
(d 1 paźd. rb. umieszczenie kucharz nieżon. 
zaopatrzony w dobre świadectwa, ale tylko 
za osobistćm stawieniem się. [3919]

Jlieizhnin «hernie na ulicy 
Szkolnej No. 10 nad lombar­
dem miejskim. [4441]

Dr. Kaczorowski.

— * Chmiel. Nor ymberga, 23 września. Handel 
w ostatnich dniach (w piątek i w sobotę) w skutek wyższych no­
towań miejsc produkcyjnych badeńskich i wyrtembergskick był 
stalszym, płacono zaś 5 fl. na cent, więcej, ponieważ chodzi obe­
cnie o zaspokojenie pierwszej potrzeby. W następnem dajemy 
wyciągi z nadeszłych sprawozdań, nadmieniając zarazem, że re­
zultat sprzętu nigdzie nie odpowiada żywionym nadziejom.

— * Satecz (Saz), 21 września. Przy bardzo żywym 
obrocie ceny w miejscu i na wsi podnoszą się; chmiel z miasta 
170—172 fl., z obwodu 166—177 fl., z powiatu 150—157 fl.

— * Praga, 22 września. W skutek nadeszłych wiado­
mości o chęci do kupna w miejscach produkcyi ceny podnoszą się: 
Satecki z miasta 172—175 fl., z obwodu 160—165 fl., z powiatu 
155—160 fl., chmiel czerwcny z Anszy 120—130 fl., z Dauby 
zielony chmiel 80—90 fl.

mwnzgjiwwi

pł.

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 28 września.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88% pł. Pozn. listy rent 88'/, 
Pozn. 5% oblig. powiat. — pł. bankn. polak. 76'/, płc. 

Żyto: wypow. 50 węcpli, na wrzes. 41% pł., wrzes.-paźd.
42 żąd. i płc., na jesień 42 żąi, paźd.-list. 42'/, żąd., 42 plac., 
listop.-grud. 42% żąd., 42 płc., grud.-stycz. 42'/, tal. żąd.

Okowita: (z teczką) wyp. 24,000 kwart, na wrzes. 13"/„ 
płc., pażd. 13"/, , żąd. i płc., ltstop 13’/, żąd. i pł., grud. 13’/, 
żąd. i płc., styczeń 14 pl., luty 14 tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl.
., średniej „ ........................

pośled. „ ........................
ciężkiego „ ........................

„ lżejszego ..............................
Jęczmienia dużego „ ............. .........

„ drobn. „ ........................
Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ .........................

„ na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowąjto . „ ........................
Tatarki . . 4 „ .........................
Perek.................... ...... ...................
Masła garn. . . . „ ........................
Konicnyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent . . . ..............................
Słomy, „ . . „ ........................
Oleju, ,, . . . „ ........................
Okowity (beczka ¡00 kw.l 80% Trał.

dnia 27 września .............
dnia 28 „ ..............

Żyta

16 garn.

28 września 1866
U 1 do

tal., "•I i«-! tal. •g- hu

. 120 — 2,25|—

. 2 12 6 2 17 6
2 2 6 2 10 —

. 1 22 6 1 25 —
1 20 6 1 21 3

. 1 12 6 1 15 —
1 7 6 1 12 6

. — 24 1 — —

. — — — — — —
— — — — — —
— — — —

_ — — — - —
— — — — — —
_ — — — — —
_ 10 — — 11 —

. 2 7 6 2 20 —-
. — — — — —
. — — — — —

— — — — — —
— —- — — — —
— — — — — —

14 ___ ___. 14 7 6
14 - — 14 2 6

Giełda berlińska, 27 września.
Giełda tak wyłącznie zajęta by-a likwidacyą, że i dzisiaj

obrót wiaściwy ograniczał się na bardzo małą miarę; usposo­
bienie zresztą■ wyło bezwarbne i tylko niektóre kursa polepszyły 
się w skutek' lepszych notowań zagranicznych.

Walory pruskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 96% pł., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5° ,1 102'/, pł., Obi. pstwa (3%) 84% pł., 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 122 pic.

Odezwa do Rodaków.

24% płac., na wiosnę 25 żąd, 24% tal. płc. Groch: 2250^' 
do gotow. 58—64 tal., na paszę 50—57, towar średni 56'/,^ 
tal. ze statku i kolei płac. Rzep: 1S00 funt, na wrześ.-pażf» 
87% płac., pośledni polski 81 tal. płac. Olej rzep i o wy: ¡1 ‘
funt, bez beczki w miejscu 12%—% tal. płc., na wrzes. R^alcr 
,/„ wrze. paźd. 12'%,—%, paźd.-listop. 12%—%,, listop.-gmj 
12',—%, grudz.-stycz. i kwiec.-maj 12'/,—% tal. plac. 0’, 
lniany: w miejscu 14% tal. płac. Okowita: 8000% TrażŹbn

miejscu bez beczki 15% tal. płac., z beczką na wrzes. i. _ 1 Wifcó
paźd«. 15%,— '/, płac., paźd.-list. 142%,—15 płac., listop.-grj

kwiec.-maj 15'/,—'/„ maj czerw. 15'/,—»
I

Pt
tal. płac.

Giełda wrocławska, 27 września.
Żyto: 2000 funt ceny trochę stalsze, na wrzes. 44 

wrzes.-paźd. 43, paźd.-list. 4-1%—42'/, płc, list.-grud. 42 tal.1 
i żąd. Pszenica: na wrzes. 67 tal. żąd. Jęczmień: na yri 
43 tal. żąd. Owies: na wrzes. 36 tal. żąd, kwie.-maj 391 
żąd. Olej rzepiowy: ceny słabsze; w miejscu 12%, tal. żi 
na wrzes. i wrzes.-paźd. 12'/,, paźd.-listop. i list.-gru. 12, gr( O 
styc., styc.-luty i kwiec.-maj 12 tal. żąd. Okowita: ceny slaldki 
wyp. 60,000 kwart, w miejscu 14% żąd. 14%, tal. pł., na v/rąary

ŻS_»1 W®8

i wrzes.-paźd. 
14% tal. płc.

Pszenica biała stara 
1, ,1 nowa
„ żółta stara
„ „ nowa

Zyto stare 
„ nowe

Jęczmień
Owies
Groch
Rzep 208
Rzepik zimowy 186

14%, paźd.-list. 14’/,, list.-grud. 14%, 

Na targu:

200 180 sgr. 
173 170

piękna
sgr.

88-92 
85-89 
84—88 
83—S6 
59—60 
57-58 
47—48 
26-27 
63-65

śred.
sgr.
84
82
82
81
53
56
46
25
59

kwie.-nSen,
pcśled,wiń( 

sgr. it ze
78-82 tu d
76-ii
78-;
76-79

— 55

- 24 
54-57

•wsti 
; uw 
tli i 
tece 
rent 
téj

za 150 funt brutto.
Okowita kartoflana: 100 kwart po 50% Trail, li1wa

nia
tal. pł.

Giełd» Msczeelńeka, 27 września.
Pszenica: ceny stałe, w miejscu 85 funt, żółta 70—sPie 

tal. płc , 83—85 funt, żółta na wrzes.-paiU. 75, paźd.-listop. 73?szt< 
pł., list.-grud. 73% żąd.. na wiosnę 73'/,—% tal. płc. Żyto:pszyl 
wyższych cenach, 2000 funt w miejscu 46—47% , piękne slJ)em 
48', tal płac , pośledniejsie stęchłe 43—45 tal., na wrzes. % / 
wrzes.-paźd. 46%—47, paid,-tist. 45%—46%, na wiosnę 46'.',talP , 
pł. Jęczmień: w miejscu 70 funt, szląski 43'/,—45 tal., z lęsieuz 
nad Odrą 45—’/,, stęchły 43'.,—44, piękny 46 - 46% tal. plistn 
Owies; w miejscu 50 funt. 24—26'/, tal., 47—50 fnt. na wissi R 
26% tal. płc. Groch: w miejscu do gotowania 58—60 tal., G. 
wiosnę 51 tal. pł. Rzepik zimowy: w miejscu 77—82 taki . 
wrzes-paźd. 1800 funt. 83 tal. płc. Olśj rzepiowy: po itńml 
szych cenach, w miejscu bez beczki 12% tal. żąd, 12’/,, pł.,tysz 
wrzes.-paźd 12%, płc., 12% żąd., paźd.-listop. 12'/, żąd., lis«Dno 
12’/,, kwiec.-maj 12%,—% tal. płc. Okowita: po siabsajt^
cenach, w miejscu bez beczki 15%,—’/, tal. pl., na wrzes.-i

paźd.-list. 14'/, pic., 14% żąd., listop.-grud.’ 14'/,—% , na’wii 
snę 14'/,—”/,, tal. płc.

Zapowiedziano : fO węcpli pszenicy, 100 w. żyta 
oleju rzepiowego.

Giełda narszansku, 25 września.

fOZl 
i 200 ęenięi 

E

Listy zastaw. 100 rubl. 83 płac. — Oblig. skarb,
82'/, żąd. — Akcye kolei ielaz. warszaw.-wied. — pł. 
kolei żel. warsz.-bytL — płac. — Nowa poż. ros z r. 1864 pits1 
(5°/0) 112% pł. — Listy lik w. (4%) 62% pł., 62% żąd.

BJM5SE
i stan-I Przyjmuje się studentów na stół 

. icyą za umiarkowaną cenę od. 1 października. 
Przyiąwszy na się obowiązek utrzymania Bliższą wiad udzieli pan Dr. Nłeszczotn.

1 podniesienia Nadwłślanlna do rzędu 
pism prawdziwie użytecznych, sądzimy że sta­
rania nasze w tej mierze już w ubiegłym kwar­
tale nie zupełnie bezowocnemi się okazały.

Upraszamy Diniejszćm szanowną publicz­
ność a w szczególności dotychczasowych 
abonentów, którzy osiąga ęte dotychczas re- 
zultata najlepiej ocenić są w stanie, ażeby 
nas abonowaniem na „Nadwiślanina“ jak naj- 
liczniejszćm, tudzież zachęceniem innych do 
tegoż łaskawie wesprzeć chcieli. Nadmie­
niamy przy tej okazyi, iż wyniesienie „Nad 
wiślanina“ na pismo codzienne odłożyć mu 
siano dla rozmaitych przyczyn ostatecznie 
do nadchodzącego Nowego Roku.

Leon Czarlióski Ignacy Łyskewski
z Zakrzewka z Mileszew

pod Toruniem. pod Jabłonowem.
Ludwik Skski

z Trzebcza pod Chełmnem. [4384]

Kupczyka biegłego w sprzedawaniu, wła 
dającego językiem polskim i niemieckim, 
poszukuję dla mego handlu towarów mate- 
ryalnych i łakoci z dniem 15 października 
lub 1 listopada r. b. [4444]

Bydgoszcz. Adolf Eberle.
Wrocławska ul. No 60 jest 
mniejszy kram do wynajęcia.

większy 
[4 ICC]

ii

[4416]
Majątek, położony w Polsce na’ samej gra­

nicy, pszennij ziemi I klasy 1860 m. m. 
z kompletnym żywym i martwym inwenta­
rzem jest z wolnej ręki do sprzedania; — 
bliższą wiadom. na frankowane listy udzieli 
kupiec IKaun w Wójoinio p. Strzelnem.

[4326]
Przy nadchodzącćj zmianie pomieszkań 

polecam moje wozy do przewożenia 
mebli. Uirsch,
(4345) Wielkie Garbary Nro. 32.

Firanki
w znacznym doborze, białe i kolorowe, po­
leca za cenę nader umiarkowaną

[4417]
K. Szymańska,

ulica Nowa No. 2.

Dla renomowanego Towarzystwa 
pieczenia życia poszukują się dla
Poznania i W. Ks. Poznańskiego 
doskonali

Zgłoszenia przyjmuje ekspedycja
zety pod lit. H. franco.

Różańce

zabe,
m;as!

tej
1438

wyprzedaje niżej ceny zakupna
Józef Jolowicz,

[4446] Rynek 74.

ul.

Krzyże nagrobko 
płyty, kraty,

z marmuru i kjjuszczu, 
ruje tanio i pięknie [446

H. Klug,
Fryderykowska No.

ch

Dem murowany ca Chwaliszewie, w do- 
godném położeniu, ma z wolnej ręki na 
sprzedaż Xanery Keykowoki, W. 
Garbary No. 55. ______[4447]

W godzinach przedpołudniowych od 10 do 
12 udzielam lekcyi w przykrawania 1 haf­
towaniu głosek Wykonywają się też u 
mnie wszelkie roboty modnlarskie, jako 
też piorę wszelkiego rodzaju koronki, blon­
dyny, pióra, rękawiczki, jedwabne materye
i wstążki. j Krupska,

[4392] ulica WTlhelmowska No. 2.

W Rynku No. 60 jest mały kram i 3 
pokoje na 1 piętrze do wynajęcia; bliższa 
wiadomość na Garbarach 52, 1 p. [4399]

Wielkie barbary No 10 jest piękne pań­
skie mieszkanie: 5 16 pokoi na 1 piętrze, 
od 1 października r. b. do wynajęcia. [4449]

Sprzedaż publiczna.
Dnia 9 października r- b., przed polu 

dniem o godzinie 9, będę sprzedawał przez 
publiczną licytacyą za gotową zapłatę na 
probostwie w Stęszewie z pozostałości 
zmarłego X. proboszcza Gierozyka, 15 krów, 
343 owiec, narzędzia gospodarcze, drzewo 
budowlowe i użytkowe , kotły, rądle i inne 
różne rzeczy.

Stęszewo, dnia 25 września 1S66.
Susiciyński,

egzekutor testamentu. 14428]

Główne i'ostatnie ciągnienie
król, prask, loteryi kraj.

odbędzie się 80 października. 
Główne wygrane: 150,000, 100,000, 50,000 
talarów i t. d.
Całe losy w jednym numerze za 66 tal. 
ł/ołówki ,, „ 33 tal.17 1' 1/

I 1. 'M \ '«<
4 tal. 2 tal. 1 tal.

jako stopa zniżona według § 3 przedaje i 
rozsyła wszystko na drukowanyoh oer- 
tyflkataoh udziałowych za zaliczką pocz­
tową lub przesłaniem pieniędzy

Handel papierów krajowych
IMicyGrH W Szczecinie.

NB Losy stowarzyszenia króla Wilhelma 
po 2 tal, i 1 Ul. [4247]

16 tal. 8 tal.

Uwagi godne.
Przy nadchodzącej porze rozpoczęcia fji“ 

rzelui polecają podpisani wielki swój sWc*zi 
instrumontów fizykalnych jako to: wb; 
malne alkoholometry Brix'a wraz z ś*3j r, 
dectwem stemplowania i tahellą, saclii-%2„ 
metry do zacieru, alkoholometry zamy ’ 
się, wszystkie gatunki termometrów 
rowych, probierze kartofli według Dr 
ckera, szkła wskazujące stan wody, 
rze oleju, piwa, mleka, ługu i kwasó 
rometry wskazujące dokładnie powiel

Równocześnie polecamy po najta 
cenach nasze wyborne okulary, ochra 
i wzmacniające wzrok, pince nez, i 1 
mikroskopy, lupy, teleskopy, przyb 
sunkowe, busole, libelle, stereoskopy 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczni 
natychmiast [/

Bracia Pohl,
optycy.

W Poznaniu ul. Wilhelmows
W Wrocławiu ul. Świdnicki

sosnowegoSążeń drzewa 
powego po 4 tal. 8 sgr. sprzed

Eliasz Jacobso
[4316] Grobla No. 7.

Czwarti klasa 134 król, pruskiej loteryi,
którój ciągnienie rozpoczyna się dnia 24 października, obejmuje 88,000 wyjęra- 
nycb aż do 150,000 tal. w pruak. kura«. Kilka udziałowych ’/, losów 
po 7% tal, Jako tóź większych i mniejszych cząstek po stósuukowyoh cenach
dostać można natychmiast za przesłaniem piwiiędzy u _

[4445j A. VARVS^hŁ,tSiM w Szczecinie.

500 zdatnych
poszukuje się pod adres
stante Bogusław.
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Nakładem i czcionkami Ludwika Merchacha w Poznania. ak,
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